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Po mmm sMalo.
Lwów d. 25 listopada.

Kto nie widział ani razu burzliwej 
eoeuy w parlamenoie wiedeńskim, temu 
nawet wyczerpujące opisy dziennikar 
skie nie dadzą należytego wyobrażenia. 
Posiedzenie, które nie dawniej jak 
przed dwoma laty nazwanoby bu- 
rzliwem, dziś figurowałoby jako zu
pełnie spokojne i prawidłowe, tak bar 
dzo wygląd Izby zmieniły ostatnie 
wybory. Zdarzało się niekiedy w roku 
zeszłym, iż wybuohał z Izbie na ła
wie opozycyonistów hałat przygłaszał 
go itoli w tejże samej oh wili dzwonek 
prezydenta, którego władzy nikt nie 
śmiał kwestyonuwać. I w tyoh ram 
kaoh obow ązująoy oboonie regulamin 
Izby, nie znająoy żadnych oenzur na 
wykraozająoyoh posłów, był wystar- 
ozająoym — wszysoy bowiem uważali 
za swój obowiązek nie tylko szano 
waó ale i podnosić powagą parla
mentu a te ja samem i własną. Sohb 
ntrer nawet, zdawaio się wówczas, od- 
ozuwał tą potrzebą.

Dopiero ostatnie wybory wprowa
dziły do Izby ludzi, którzy agitując 
po szynkach i tym podobnyoh loka
lach, zatraoili dla siebie samych sza- 
ounek a tern samem nie mogą go i 
nadać zebraniu, w  którym biorą u- 
dział. Począli z parlamentu robić areną 
skandalów a tern łatwiej im to przy- 
ohodziło, iż ozuli sią zaoezpieozonymi 
na zewnątrz Izby „nietykalnośoią po
selską" a wewnątrz Izby brakiem po
stanowień regulaminu, na podstawie 
który i h mogliby zostać od obrad wy- 
lęluozeni.

Jednym z tyoh ludzi jest Wolf. 
Nispokażne to, kulawe, z owikierem 
na oczaoh z rozwianym włosem na 
głow ie indy widy um, od pierwszej 
ohwili znalezienia sią w parlamenoie 
niepoKoi wszystkioh. Zdaje s ę że w 
wątłem tern oiele wre oały wulkan ni
skich instynktów. Już w- hm u r. b . u 
rządził taką soeną, iż podziwiać było 
potrzeba spokój zarówno prezydenta 
ministrów, jak i posłów z prawioy, że 
powstrzymano sią od chwycenia go za 
kołnierz i wyrzucenia nie na korytarz 
ale wprost na ulioą przed gmaoh parla
mentu.

Stanąwszy wówozas przed ławą 
ministeryalną wymaohiwał pod nos 
prezydentowi m nistrów jakir uś pa
pierami, które śoiskał kurczowo w je 
dnej rąoe a dragą zsoiśniątą tłukł jak 
szalouy w pulpit hr. Badeniego, tak, 
że ten widział sią zmuszonym wstać 
z miejsoa i oofnąć sią po za swój fo 
tel. Innym razem przysikoozywszy do 
trybuny prezydyalnej —  rzucał i tar
gał papiery tam leżąoe. Ile zaś gru 
biańskich wydał ze siebie okrzyków, 
nikt nie zliozy. Doprowadził wreszcie 
do tego, że prezydent ministrów u- 
znał za właśoiwe wyzwać go na po
jedynek, sądząc, iż w ten sposób po
budzi do odezwania sią w nim jakie
goś poczuoia szacunku dla siebie sa

mego, a tern samem i dla zgromadze
nia, którego jest ozłonkiem, niestety, 
— W olf pozostał Wolfem, a nadto po- 
oiągnął za sobą innych, pragnąoyoh 
również rozgłosu, o który łatwiej 
awanturami aniżeli oiehą, dodatnią 
pracą.

I wszystko dotąd końozyło sią ty l
ko hałasem. Nie potrzeba atoli było 
być prorokiem, aby przewidzieć, że 
lada ohwilą tego rodzaju awantury 
bądą mi«=ó jako epilog: ozynne znie
wagi. Psychologicznie łatwo to było 
sobie wyjaśnić. Ustawiozne denerwo
wanie doprowadziło do zdenerwowa
nia, a gdy Sehónerer, W olf i inni 
przestali sią już zadowalić wyprawia
niem hałasów i rzuoaniem obelg, przy
puścili wozoraj formalny atak na pre- 
zydyum — posypały sią i uderzenia. 
I zdarzył sią skandal niebyw rvy : re
prezentanci Indów poszturkiwali sią 
wzajemnie, wymyślająo sobie i grożąc 
scyzorykami...

Ale równocześnie na ziem' gali
cyjskiej zdarzył sią inny skandal. Oto 
pismo w polskim jązyku, w stolioy 
prowinoyi naszej wydawane, Kury er 
Iwoioski stanął i tym razem godnie o- 
bok Neue fr. Fress, w obronie pruso- 
filów wyprawiającyoh tego rodzaju a 
wantury i stara sią oałą winą zajść 
wezorajszyoh zwalić na Abrahamowi- 
oza, młodoczeohów, no i na Koło 
polskie.

Szowinizm niemieoki może być 
jeszcze jakc tako zrozumiałym — ale 
szowinizm Kuryer lwów. nie jest już 
nawet do pojącia. Pismo to po polsku 
drukowane stanąło z nienaw śoi do 
Badeniego i Kola polskiego po stro
nie Niemoów przeciw rozporządzeniom 
językowym a lubując sią w skandalaoh, 
usprawiedliwia n iwet skandale pruso- 
filów posuniąt© do bijatyki.

Czytająo dzisiejszego Kuryer lwów. 
i jeg o  iantazyjne opisy, jak to posło 
wie młodoczesoy znąoali sią nad Pfer- 
sobem — po prostu zapłakać przycho ■ 
dzi nad uoiemiążaniem Niemoów przez 
Słowian w Austryi. Prusofilskie pisma 
•iiewąipłwie z uznaniem powtórzą te 
opisy, dodając, iź „nie są ohyba prze
sadza ae, skoro pochodzą „z polskiego 
źródła . „W śród nieopisanego — rela- 
oyonuje Kur. lwów. — rozdzierającego 
uszy hałasu posłowie z prawioy walą 
piąśoiami w posłów lewioy, obalają 
ioh na ziemią i depoą ioh nogami. 
W najgorszyob opałaoh znajdują sią 
W olf i Pfarsohe. Słoweniec Szuklje 
ohwyoił Wolfa za koiuierz i próbował 
zrzuoió na dół, a tymozasem młodo- 
ozesi wszysoy razem biją Wolfa pieś- 
oiami i jak wśoiekłe bydląta kopią go 
nogami."

Młodoozesi wiąo — zdaniem Kurj 
lwów. — bydląta, a prusofile mączen- 
nicy I

I ozy to jeśli nie wiąkszy to przy - 
najmniej nie równy skandal — jak 
ten, który zdarzył sią wozoraj w  par
lamenoie austryaokim.

AusTO-Węgry a Rosya.
Lw ów  d. 25 listopada.

Po delegaoyjnej mowie tronowej 
rozeszła sią z Budapesztu pogłoska, 
jakoby Austro-W ągry i Rosya umówi
ły sią wzglądem obopólnej neutralno
ści na Bałkanaoh i zamienienia okupa- 
oyi Bośnii i Heroegowiny wanneksyą. 
Ani w węgieiskiej ani w austryackiej. 
delegaoyi ni® interpelowano br. Lolu- 
chowskiegc w tej sprawie. Hr. Golu- 
cbowski jednak oo clo pierwszego pun
ktu dał w komisyi delegaoyi austrya- 
okiej pewne, ohoó tylko okolicznośoio- 
we wyjaśnienie. A że nowotwór poli- 
tyozny, bądąoy nateraz osią całej po
lityki europejskiej —  porozumienie 
Wiednia z Petersburgiem, i to oo do 
spraw wsohodnioh solidarne —  nie- 
tylko w ogóle świat oały, ale i nas 
także zajmuje, przytaozamy wiąo tu
taj odnośne oświadczenia hr. Golu- 
ohowskiego.

Przedewszystkiem zastrzegł sią mi
nister przeoiw takiej interpretaoyi 
niektóryob ustąpów swoiob wywodów, 
która nie odpowiada ani jego  zamia
rom, ani poglądom. Wyraził sią bo
wiem bardzo jasno, że trójprzymierze 
jest podwaliną austryaokiej polityk i 
pierwszorządną ostoją pokoju, że cel 
jeg o  byłby jednak niezupełnie osią- 
gniąty, gdybyśm y nie byli sią także 
starali o utrzymanie pełnyoh zaufania 
stosunków z mooarstwami stojącemu 
poza trój przymierzem. Trójprzymie 
rze jest związkiem pokojowym , ma 
na oelu jedynie utrzymanie pokoju.

Nawiązanie przyjaznyoh stosunków 
z innemi mooarstwami może tylko po
większyć gwaranoye pokoju. Jeden z 
panów delegatów — mówił hr. Gołu- 
obowski w komisyi — przedstawił przy
jacielskie ukształtowanie się naszyob 
stosunków do Rosyi w ten sposób, 
jak gdybyśm y dotyohozas znajdowali 
sią wobec Rosyi w otwartem przeci
wieństwie. Jest to pogląd zupełnie 
błędny. Mogły od ozasu do ozasu o b  
jawiaó sią pewne n-ieporozumllniia Otr 
do traktowania poszozególnyoh kwe- 
si>yj, ale rząd austryaoki dążył zawsze 
do usunięoia tyoh nieporozumień, a 
podobne usiłowanie istniało także i z 
drugiej strony. Należy jednak uważać 
zawsze za pomyślny objaw, iż z obu 
stron zapanowało przekonanie, że nie 
istnieją takie różnioe, któreby nie mo
gły być wyrównane. Równie błędnym 
jest pogląd, jakoby Austro■ Węgry trze 
kły się w Oyóle wszelkiego wpływu na 
półwyspie Bałkańskim. Monarobia mieć 
będzie tam naturalny wpływ wskutek 
swych stosunków ekonomicznyoh i ge
ograficznego położenia, lecz nie chce 
mieszać się tam do wewnętrznych stosun 
ków politycznych-, to samo stanowisko 
zajmuje takie Bosua. To raczej na pół 
wyspie Bałkańskim istnieje usiłowanie 
pozyskania sobie mocarstw dla prze
prowadzenia swyoh interesów partyj- 
nyob i używania dla własnej korzyśoi 
jednego mooarstwa przeoiw drugiemu, 
mooarstwa jednak wcale nie mają ohę- 
ci po temu

Delikatnie obszedł tu hr. Gołuohow- 
ki pytanie oo do dawnych stosunków 

między Petersburgiem a Wiedniem, 
kiedy to z Petersburga przez ajenoye to 
warzystw panslawistyoznycb nurtowa
no pomiędzy Słowianami austryaokimi 
i kiedy to nawet urzędowe organa jak  
Warszawski Dniewnik otwaroie wzywa

ły do buntu przeoiw Austryi, kiedy to 
v  oałej Rosyi fetowano jen. Skobelewa, 
tóry wołał, że droga do Konstantyno

pola na Wiedeń prowadzi. Kto pier
wszy podjął myśl naprawienia tego 
dla Austryi szkodliwego, a dla Rosyi 
wręrz fatalnego stanu, tego hr. Gołu- 
ohowski nie wypowiada — można sią 
tylko domyśleć, że gabinet wiedeński, 
gdy następoą Giersa został Łobanow, 
a Kalnokiego Gołuohowski.

Równooześnie wystąpiło Nowoje 
Wremia z godnym uwagi artykułem, 
który widooznie jest za wyższą zape
wne wskazówką napisany jako komen
tarz do rozwoju nowego stosunku m ię
dzy Petersburgiem a Wiedniem. Now. 
Wremia z d. 23 bm. pisze:

„Mowa hr. Gołuchowskiego w ko 
misyi dla spraw zagranioznyoh dele
gaoyi węgierskiej podaje wielce godne 
uwagi rozwinięoie zapatrywań, jakie 
J. ces. M. oesarz Franoiszek Józef w 
przemowie do delegaoyi wypowiedział. 
Dla nas wszelako najciekawszą i na j
ważniejszą ozęśoią programu teraźniej 
s >j zagranioznej polityki monarohii 
Habsburskiej jest to, oo minister o 
t e r a ź n i e j  s z y o h  stosunkaoh mię
dzy Austro-Wągrami a Rosyą w y r a 
ź n i e  oświadozył. Wedle hr. G łu ch o w 
skiego stosunki te poozęły sią od sukoesu 
wspólnej akoyi Austro-Wągier i Rosyi 
podozas wybuohn zatargu greoko-tu 
reokiego, kiedy to identyozne oo do 
treśoi rady Wiednia i Petersburga 
wmieszaniu sią państw bałk ńskioh do 
wszozątego sporu zapobiegły. ¥  óry 
to oel osiągnąwszy, oba rządy przy
stąpiły do wymiany zdań i doszły 
wzajemnie do przekonania, że pomię
dzy Austro-Wągrami a Rosyą nie za- 
ohodzą żadne takie różnioe zapatry- 

•v <ń, któreby sią zagodzić n ie dały 
byle choć cokolwiek było szozerej ohę- 
oi do ioh usunięoia.

„Skonstatowano, że oba państwa 
dążą lo utrzymania status quo na 
Wsohodzie, że wszelką odpyohają myśl 
jakiegokolwiek rodzaju zaborów na 
półwyspie Bałkańsaim i stanowozo są 
zdeoydowane, uszanować niezawisłość 
państw bałkańskioh i prawo ioh do re
gulowania swoioh losów w zupełnej 
od wszelkiego dominuj ąoego wpływu 
zewnętrznego swobodzie. Po wszyst- 
kiem tern znalazł sią natychmiast grunt 
do porozumienia między Wiedniem a 
Petersburgiem. Uznano, że Rosya i 
Austro- Węgry — jako te mooarst* a, 
którym przed innemi na zastanowie
niu nieporządków w Oryenoie zależy 
—  pełne mają prawo, postępować 
wspólnie i w ciągłym  pozostawać fcon- 
takoie dla powstrzymania prądów, ja 
kie na półwyspie Bałkańskim powstają.

„Zdaniem hr. Gołuohowskiego jest 
utwierdzone na takioh podwalinaoh 
porozumienie austro -węgiersko - rosyj

skie nową a potężną rękojmią pokoju 
Europy. I rzeoz godna uwagi, że po
tem hr. Gołuchowski wspomniał o naj- 
lepszyoh wzajemnych stosunkach mię
dzy Austro-Wągram:; a Franoyą, istnie- 
jąoyoh dzięki temu, że interesa obu 
tych mooarstw nigdzie sią nie ściera 
ją. Po raz to pierwszy uznaje mini
ster spraw zagr. monarchii Habsbur
skiej tak otwarcie i bezpośrednio bez
interesowność polityki rosyjskiej na 
Wsohodzie. Żaden z poprzedników hr. 
Gołuohowskiego nie zdobył sią na oma
wianie tej sprawy w tonie tak sta- 
nowozym, pomimo iż nasz rząd z ża
dnymi nie nosi sią ambitnymi planami 
na półwyspie Bałkańskim, tylko sią 
stara chrześcijan tamtejszych uchronić 
od podobnyoh planów n i e k t ó r y  o h  
i n n y o h  m o c a r s t w  e u r o p e j -  
s k i o h .  (Anglią pusądzają, że radaby 
zagarnąć Krętą; p. r. G. N.).

„Stanowozośó torm hr. Gołuchow
skiego poozytują za arcyważną oznaką 
poważnego zwrotu w zapatrywaniaoh 
gabinetu w edeńskiego na zadania, 
które mu przypadają na półwyspie 
Bałkańskim. Na początku swojej mo
wy uznał hr. Gołuchowski uroczyśoie, 
że koncert europejski w swojej formie 
obeouej jest zgoła skuteczuym środ
kiem do upaoyfikowania Wschodu. Po 
szozerem zbliżeniu sią Austro-Węgier 
do Rosyi osiągnęły one możność do 
odgrywania w tym konoercie roli nie 
jeno skuteoznej, ale i wybitnej. Tak 
wiąo obok t r ó j p r z y m i e r z a  i 
z w i ą z k u  f r a n o u s k  o - r o s y j s k i  e- 
g o  istnieje p o r o z u m i e n i e  a u s t r o -  
w ą g i  e r s k o-r o sy  s k i e  co do spraw 
wsohodnioh, które państwom bałkań
skim zupełną zapewnia niepodległość 
i prawo do samoistnego rozrządzania 
swoim losem, pod warunkiem, aby sią 
nie stały niebezpieczeństwem i pogróż
ką dla pokojn europejskiego. A w obe- 
onym stanie Europy rzecz to wielce 
ważna i uspakajająca".

Rosya cofa dzisiaj swoją oiążką, 
kaulbarsowską dłoń z półwyspu Bał
kańskiego, zaprzecza hasłu Skobelewa 
dlatego, że — jak to p. Popowski wska
zał właśnie w delegaoyi austryackiej — 
sięga po oałą Azyę, i dlatego możli- 
wem sią stało zbliżenie Wiednia do 
Petersburga. Nowoje Wremia rozebraw
szy ustępy mowy hr. Gołuohowskiego 
oo do porozumienia z Rosyą, pomija 
ostatni z tyoh ustąpów, w którym hr. 
Gołuchowski przezornie i z pewną 
dufnością oświadczył: „Supponując, że 
powyższe zasady (które i Now. Wre
mia przytoozyło) ś c i ś l e  będą zaoho 
wywane, gotowiśmy zawsze do pielę
gnowania ściślejszego porozumienia 
z Rosyą, i d l a t e g o  upatrujem w tym 
tak szoząśliwie w ostatnim czasie wdro
żonym stosunku do Rosyi nową potę
żną pokoju europejskiego rękojmię".

Wiedeń przeto nie < ddał się Rosyi 
na oślep i na wiarę jak Fran iya — 
ale warunkowe zawarł porozumienie.

Cc to zuacty?
Lwów d. 25 listopada.

II.
Są dwa psychologiczne czynniki u 

szkolnej młodzieży, z którymi liozyó 
się trzeba w sądach o je j postępowa
niu i o niej samej.

Jednym jest wrodzony duch opo- 
zyoyi przeoiw władzy, ohoóby najła
godniejszej i najbardziej popularnej.

Drugim wrodzona również w ybu
jałość temperamentu i płynące z niej 
zamiłowanie do wysuwania sią na
przód, do zwracania na siebie uwagi 
i robienia hałasu.

W obec tego załamywać ręce i bia
dać na temat o tempera, o mores 1 
przy pierwszej lepszej m anifestacji 
młodzie.iozego temperamentu i ducha 
— nie tyle może opozycyi, oo popro- 
stu przekory byłoby zapoznaniem zu- 
pełnem charakteru młodzieży i fałszy
wą oceną pobudek i wartości je j dzia
łania,

Odkąd młodzież szkolna jest na 
świeoie i jak długo będzie, nie zabra- 
knn jej nigdy na ochocie spłatania 
figla, okazania władzy, że je j sią nie 
boi, spróbowania swych młodych 
skrzydeł, ozy je j nie wzniosą w in 
nym kierunku, niż ją  starsi prowa
dzą.

Tylko —  est modus... Kto młodzież 
zna, tćn wie naprzód, oo ona sama 
przez sią i z siebie samej potrafi zro
bić. W.a zatem, że potrafi urządzić 
nielublouemu profesorowi huczek w 
klasie, krzyknąć mu na- ulicy pereat! 
a nawet okna mu wybić w nocy, wre
szcie zmówić sią i ławą wszysoy ra
zem pójść gdzieś, zrobić oos, ozego 
władza zakazała. W szystko to zawsze 
w obrąbie jednego zakładu.

Po nad to, u nas przynajmniej a 
bodajże i wszędzie indziej młodzież 
szkół średnich z własnej inioyatywy 
nie sięgu

Sobofn.a manifipst-ioy.a sp ała chara
kter odmienny

Przedawszyntkiem źródło je j nie 
leżało wcale w stosunkach wewnętrz
nych gim nazjum  Franciszka Józefa. 
Młodzież wiedziała doskonale o moty
wach śmieroi swego kolegi. Przypu- 
szozająo zaś nawet, że nie wiedziała 
i szozerze na seryo przypisywała winą 
nieszozęśoia swoim przełożonym., mie
libyśmy w tem wytłómaozeuie munife- 
stacyi jednego gimnazyum, nie—wszy 
stkieh gimnazyów całego Lwowa. Tc 
przecie do demonscrowan.a przeoiw 
cudzym profesorom nie miały żadnego 
powodu. Ale idźmy dalej i przypuść
my, że powód się znalazł, że, dajmy 
na t o , uczniowie jednego zakładu 
ohoieli się podzielić ewentualną odpo
wiedzialnością z większą liozbą kole
gów i w tym celu zaprosili do pomo
cy zakłady inne, W ytłómaozyłoby to 
od biedy liozbę uczestników manife- 
stacyi — nie wytłóraaezy ani przebie
gu samej manifestacji, ani przygoto
wań do niej, nie wytłómaezy także

om
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S i e l a n k a .

(Giąg daljzy.)

— Nie przestraszaj się, mateozko— 
zawołał, pochylająo sią i gładząc jak 
atłas lśniąoą szyją wierzohowoa — p o 
znamy sią i spróbujemy sił swoioh, 
ale nie dzisiaj. Odległość od Maliny 
zbyt jest mała, a pilno mi zobaozyć 
Marysia.

I podniósłszy w górą kapelusz, po
mknął szybko w stroną widniejąoej 
zdała topolami przybranej wioski.

IV.
Znalazłszy sią « r *a obrębem  budyn

ków  Gustaw Laoki pełną odeuohnął 
piersią. Znał tu każdy kamień każde 
d rzew k o, koohał każdą piądż ziem i. 
W zrosły  i wyohowftny wśród tyoh aro* 
gioh zakątków, w yk tysany pleśnią ioh 
i legendam i, przyw iązał sią do mięjso 
i ludzi, zanim  jeszcze umiał sobie ^daó 
sprawą z własnyoh uozuć. D ziew ięć lat 
spędzony oh wśród m urów m iejskioh, 
na ław ie szkolnej i u n iwersyteokiej, 
n ie zab iły  tego u ozu c ia , przeciw nie 
budząo w sercu now e pragnienia i

J. Friedrich & a ,

ideały, przeohowaiy jednak ioh w spo
mnienia, jako obraz ozystego, żadną 
ohmurką nie zaciemnionego dzieciń
stwa

Pozostać tu, zakopać sią w oiasnych 
ramaoh cichego tego żyoia, czuł, że 
n e potrafiłby dzisiaj , a jednak pooią- 
gało go ono. Witał też z uśmieohem 
rozrzewnienia dawnych znajomych, o- 
biecująo sobie, iż kiedyś, gdy wy- 
ozerpie tiły  życiowe, gdy sią znuży 
pracą, powróci tu, aby wśród nioh od- 
pooząć.

Widok ogrodzenia parkowego w y
rwał go dopiero z zadumy. Wspiął 
konia, minął kilka zgiabnyoh dom- 
ków i nie dojeżdżając do głównego 
pałaoyku, zatrzymał się przed stojącą 
zdała oficyną, która gośoinne mieśoiła 
pokoje.

Na odgłos tętentu, wybiegł lokaj- 
ozyk, w  liberyi krzywo zapiętej, leoz 
błyszczącej złotymi guzami.

—  Czy młody p. Maliniecki jest w 
domu? — zapytał Gustaw.

— Wyszedł przed ohwilą.
— A dokąd sią udał, w którą 

stroną ?
— Poszedł z książką do parku, pro

szą łaski pana — brzmiała nieco za
kłopotana odpowiedź ohłopoa, który 
nie , jdzia ł widooznie, jaki przybyłe
mu dać tytuł.

—  To dobrze, potrzymaj kouia, a 
ja  par -za sam poszukam

I oddawszy mu ougle, ze szpicróz-
y  rąku ku ogrodowej skierował 

sią furtoe. o za nią w ił się oały la
birynt trawników i kwiatów, okalają- 
oy okna pałacowe; dalej dopiero wid 
mały grupy drzew i :i*niste ku nim 
wiodące szpalery.

Gustaw zwrócił sią ku tym ostat
nim, a stanąwszy pod oęiebuńozyn 
oieniem strzyżonyoh akacyj, które tu 
jakby tunel oiemny stanowiły, odwró- 
oił sią, aby jednym  zutem oka objąć 
rezydencyą malinieoką, tak dobrze z 
dzieoinnyoh lat mu znaną.

W idok je j czarownym wydał mu 
sią w tej ohwil’ . Jasne promienie lip
cowego słońca złociły  blaskiem swym 
gma ih oały, świeży, strojny różam 
i bluszczem spowity. Każdy jeg o  bal
konik, każdy gzems wystająoy, ople
ciony był szmaragdowemi gałązkami 
kaprifolium lub barwnym powojem. 
Na szerokich, majestatycznych soho- 
dach głów nego ganku ciągnęły sią 
grupy myrtów i pomarańoz, osłaniając 
oieniem swym zalotnie kryjące sią po
sągi śnieżnyoh bogiń greokioh i nim f 
mytologioznych. Takie same grupy 
rozrzuoone były dalej, wśród powodzi 
kląbów i kwiatów. W  pałaou panowa 
ła niozem niezamąoona oisza, snaó 
spano tu jeszoze. Ranek o innej go
dzinie zaczynał rią dla Drobnostk , o 
innej dla pozująoej na pańskość Mali
ny. Oknu tylko pootwierane by ły  ■ e- 
roko w  galowyoh pokojach, a lekki 
wietrzyk poruszający niekiedy prze
zroczystą koronkową firanką, nadawał 
oałośoi złudny na pozór żyoia.

— Istny zaozarowany pałao — * 
śmieohnął sią Gustaw wesoło —  brak 
tylko ręki. któraby go z odrętw; nia 
zbudziła. Nie dziwią sią roale, że Ma,- 
ryś noiekł do ogrodu od przygnębia
jącej o isz y ; on przeoież ma dość roz 
sądku, aby najpiękniejszyoh godzin dnia 
nie marnować. Ale oł dżiny dalej- nie 
łatwo go będzie znaleźć -śród tego 
labiryntu.

I świstając lekką aryetką, Gustaw, 
którego wytworna postawa, w jasny 
strój letni przybrana, nadawała trochę 
żyoi napół uśpionemu otoozeniu, za
głębił sią w ciemny szpaler, oddvoha- 
jąo z rozkoszą ohłodnem jeg o  powie
trzem. Aleja końozyła sią gustowną 
altanką, posiadającą krzesła i stoli- 
ozki ogrodowe. Młody człowiek pamię
tał dobrze, iż było to ulubione miej- 
soe Marysia, który tu zwykle czytać 
przychodził; z bliska nawet dolatywał 
go  lekki aymek papierosa.

— Jest — szepnął z zadowoleniem 
i szybko stanął na progu ; równooze
śnie jednak rysy jego  wyraziły rozcza
rowanie.

Altanka pustą była zupełnie, na 
żwirze tylko, obok wysuniętego nie- 
oo krzesełka, tlał jeszoze szozątek 
świeżo porzuconego widać papierosa.

—  Ulotnił sią ptaszek, ale w  każ
dym razie nie dawno widać. Altanka 
posiada dwa tylko wejśoia. Skoro go 
nie spotkałem, musiał w przeciwną 
pójść stroną.

Gustaw nie przyspieszaj ąo nawet 
kroku, zwróoił sią dalej w kierunku 
załam ującego sią tutaj szpaleru.

— Aoh, jak to dobrze być na wsi 
podozas skwaru latał — wyrzekł, p e ł
ną oddyohając piersią i nasłuchując 
świegotu wilgi, która zdawała sią św i
stać tak samo jak  on, przedrzeźniaj ąo 
nutą wesołej piosenki.

Szpaler końozył sią nagle większą 
grupą drzew, po za którą rozciągał 
sią ozarowny miniaturowy widok. Na 
dość dużym stawie, zi-.ei.ią otoozo- 
nym, wznosiła sią mała wysepka, a na 
niej ślioŁny pawilonik w rodzaju 
szwajoarsbiego szaletu. Kilka sohoć w

cementem wylanych stanowiło przy
stań dla dwóch białych ozółeuek. v> 
tej chwili jedno z nich tylko znajdo
wało sią przytwierdzone do palika, 
drugie, rozbujane lekko, stało naprze 
oiw, u takich samyoh sohodów wy
sepki.

— Mam oię, ptaszku 1 — szepnął 
Gustaw z zadowoleniem. — Ale cóż 
to, pan Maryan aż na wodą ucieka 
szukać chłodu i spokoju? Nie domy
śla sią nawet, że mu go zakłócą, cho- 
oiaż on taki poozoiwy, iż jestem pe 
wien, że mi sią uoieszy.

Odwiązał ozółeuko, szybko w nie 
wsboozył, i ujmując leżące wewnątrz 
wiosło, kilku umiejętnym ruchami 
skierował sią ku wysepoe, w parą zaś 
minut później stał już na je j brzegu. 
Zbliżywszy sią do pawilonu, zauwa
żył, iż drzwi jego  były otwarte, nie
postrzeżenie też znalazł sią na progn. 
Stanął, ręką przesunął po oczash, jak 
gdyby im wierzyć nie choiał, równo
oześnie zaś okrzyk powitalny, prze- 
znaczony dla Marysia, zamarł mu na 
ustaoh, a rysy jego przyjemnem zdu
mieniem zabłysły.

Na środku owalnego, ttarannie 
przybranego pawiloniku, zawieszony 
był duży błękitny hamak, dobrany 
barwą do stojąoyoh dokoła kanapek. 
Hamak ten, stanowiąoy główną oso
bliwość pokoju, w tej ohwili podwój 
nie przykuwał oko.

Na elastycznej jeg o  siatce spoczy
wała wyoiągniąta niedbale, a ; idnak 
pełna wrodzonego wdzięku, nrooza po 
stać niewieśoia. Biała przezroozysta 
sukienka zmieszała s;e lekko do zie
mi, od.iłaniająo pantofelek tak maleńki, 
iż m ógłby służyć za tradyoyjny s ‘ rój

Kopciuszka. Kształtna główka wsparta 
była lekko o śliczną, jak z alabastru 
wykutą ręką, którą roz hylony baty
stowy rękawek obnażał zupełnie, dru
gą rąc-zką bawiła sią ze złotym war
koczem, błękitną wstążką związanym. 
Gbok niej na siatce leżała książka roz
warta, a snaó bardzo ciekawa, gdyż 
dziewczę tak było w niej zatopione, 
jak gdyby świat zewnętrzny nie istniał 
dla niej zupełnie.

Dopiero oień rzucony przez wj'so- 
ną postać Gustawa, gdy we drzwiaoh 
pawilonu stanął, zwrócił je j uwagę. 
Podniosła szybko głowke i oozy je j 
spotkały się z badawczo utkwionym 
w siebie, zaohwyooiLym wzrokiem mło
dzieńca. Przestraszona widokiem oboe- 
go człowieka, podniosła si^ gwałto
wnym ruchem i na hamaku usiadła. 
Długie, złooiste warkocze osunęły sią 
aż do błękitnej przepaski, rączka sil
nie pochwyaiła książką, szafirowe źre
nice nie przestawały zwracać sią py
tająco na nieznajomego.

Gustaw stuł jak przykuty do miej
soa. Pod gorącym jeg o  wzrokiem po
wieki dziewczęcia opadły tak, i i  c ie 
mne, je j rzęsy oień lekki na poliozki 
rzuoały. Zmieszane., zręcznym ruchem 
zeskoczyła z hamaka i wyprostowa
wszy się, stała ohwileczzę w zakłopo
taniu, poczem dotkn ąta widocznie na
trętną obeouośoią przybysza, podniosła 
dnmnie główkę, gniewne rzuoająo mu 
spojrzenie. A u h  1 cóż to było za spoj
rzenie 1 Takie oczy, karcąo nawet, uro- 
ozemi wydawać sią muszą...

(C. d. n.)

Lwów, uiica Hetmańska i. 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelki 2:0 rodzaju
(obok cukierni W -go Grossa) . u. 1 1  ,poieoąją pasy 1 oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, tecbuiczue 1 -irgi;-./ne
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agitaoyi w  opinii publicznej. Młodzież 
nasza szkolna, ogółem biorąc, zmysłu 
organizacyjnego ma nie wiele. Winą 
to jest zapewne systemu wychowaw* 
ozego, który zanadto trzym ają  w tych 
samych powijakach od pierwszej klasy 
do matury i nie stara się wcale o roz
wijanie indywidualnego charakteru i 
odpowiedniej, we właściwych karbach 
trzymanej samodzielności.

D zięki tem u ilekroć chodzi o jakiś 
czy n  zbiorow y, m łodzieży brakuje 
najczęściej n ietylo m oże inicyatyw y, 
ile um iejętności wykonania. D zięki 
tem u też zapew ne m łodzież, prow a
dzona na pasku, krępow ana nieubła
ganą szkolną rutyną w ruchach i zda
niach tam, gdzieDy je j  pod dośw iad
czonym  i iy cz liw szem  okiem  star
szych  m ożna było  bezpieczn ie zosta
w ić w olność, idzie  na wędkę pierw sze
go  lepszego kusiciela, chw yta się obu
rącz najprzew rotn iejszyoh  haseł i naj- 
p rzew rotn ie jszych  ludzi, byle ich o- 
słaniał talizman jaskraw e postęp ow e
go  frazesu.

Dodajmy, źe ludzi takich i w  tym 
kierunku prowadzonych agitacyi nie 
brak — a z pewnej strony oddawna 
ju ż  z gruntownie obmyślanym i kon
sekwentnie przeprowadzonym planem 
prowadzi się systematyczna działał 
nośó, mająca na celu podjudzenie 
m łodzieży szkolnej przeciw je j prze
łożonym, podniecaniu w niej ducha 
opozycyi i buntu przeciw wszelkiej 
władzy i wszelkiemu prawu, apoteozo- 
wanie wszelkich je j wykroczeń i ob
rzucanie błotem, urąganiem, oszczer
stwem wszelkich prób przeciwdziała
nia złemu, jednem  słowem przygoto
wanie wśród gimnazyalnej młodzieży 
podatnego materyału na przyszłych 
zwolenników i agitatorów bezwyzna
niowego i kosm opolitycznego prze
wrotu.

Dla czego fakt ten ignorują i za
tajają u góry, dla czego lekceważą gc 
U dołu w społeozeóstwie, którego ko
sztem i na którego szkodę prowadzi 
się destrukcyjna działalność wśród 
młodzieży. Nie chcemy w tej chwili 
dotykać. Niech nam "/olno jednak bę
dzie w obeo tego wsz ttkiego stwier
dzić, że sobotnia manif stacya nie m o
gła być i nie byli*, dziełem szko lnej 
m łodzieży, że nie na młodzież spada 
za nią odpowiedzialność. Być może nie 
jesteśm y tego wcale pewni —  wyszedł 
od niej impuls : ktoś inny rzecz całą 
ujął w swe ręce, poprowadził, wyKc 
nał. Do przeprowadzenia akcyi tak 
szybkiej, tak zręcznej, do poruszenia 
w niej tylu sprężyn, zwłaszcza do po
ruszenia i roznamiętnienia w tym sto
pniu i tak skutecznie opinii młodzież 
nasza nie byłaoy zdolną.

Wiemy też z pewnością, że w zna 
cznej, źe w przeważnej swej części 
młodzież zachowywała się w począt
kach przynajmniej wobec oałej agita
oyi odpornie, źe wzięła w demonstra- 
oyi udział przeważnie pod pewną pre- 
syą wywieraną z zewnątrz, że używa
no do tej pressyi środków najbardziej 
mogąoych oddziałać na wrażliwość i 
ambicyę młodzieńczą. Jednem słowem, 
młodzież w tern wszystkiem okazała 
się biernem, zbyt biernem niestety i 
zbyt posłusznem narzędziem. Nie na 
nią też spadać powinny zarzuty, nie 
przeciw niej — zwracać się repressy 
i środki zaradoze. Jak w innych wielu 
razach tak i w  tym winną jest ręka 
nie ślepy miecz.

Czy Francya marnieje ?
Znany publioysta warszawski p. J. 

KOnig p isze :
Już przed trzydziestu laty posta

wił Francuzom ich znakomity publi
oysta i patryota Prevosl Paradol tego 
rodzaju pytanie. Właściwie nie użył 
on form y pytającej, ale raczej twier- 
dząoo ostrzegającej, pisząc:

.M ówiąc o naszym kiaju kocha
nym, możemy na wspak powtórzyć 
sławne zdanie, wyrzeczone niegdyś 
przez Jezuitów ; Sint ut sunt aut non 
sint (niech będą jak są, albo niech nie 
będą). My o Franoyi modemy powie
dzieć: Sit ut est, et non erit (ni^oh bę
dzie jak  jest, a istnieć przestanie) 
Jakkolwiek ta prawdę może się zda 
wać dumie naszej niedorzeczną, ale 
tu chodzi o byt nasz narodowy, nie 
zdołamy zaś umknąć „zmarnienia* ró
wnie beznadziejnego, jak szybkiego 
(ćchapper a une decadence irremediable 
autant ąue rapide), jeżeli nie zdobę 
dziemy się na wielkie postanowienie 
zreformowania samych siebie...11

Patryota ten, który przeżyć klęsk 
swojej ojczyzny nie zdołał, uważał 
kraj swój za bardzo silnie porażony 
ohorobą marnienia, bo kra; ten z po 
stępem lat w bieżącem stuleciu, coraz 
wyraźniej wyrzekał sie trzech warun
ków całości i bytu zdrowego społe 
czeństwa: r e l i g i i ,  która każe wie
rzyć, mieć nadzieję, a przedewszyst- 
kiem kochać; o b o w i ą z k u ,  a nawet 
h o n o r u ,  który sprowadzony do punk
tu honoru, albo przeszaohrowywa, albo 
sprzedaje ki aj, naprzód za honory, 
następnie za pieniądze. Od czasów 
Ludwika Filipa datuje autor owo wy 
ziębienie serca, skutkiem którego re- 
ligia i patryotyzm tak straciły moc 
rozkazywania i kierowania, że ooraz 
ciężej przychodzi osiągnąć ten porzą
dek moralny, tę uczciwoćó i tę wzglę
dną ilość poświęcenia, bez których 
ozy państwo, czy naród, ozy społe
czeństwo żyć nie mogą. W \,a ich 
ohwilach zjawiają się zwykle ludzie 
z hasłem: Siła przed prawem! koło
których przygotowane w zmarniałem 
społeczeństwie żywioły, skwapliwie się 
kupią. Prevost Paradol w 1867 r. prze

widywał bliską klęskę Francyi, skąd 
dzieło jego  snmtkiem tchnie wielkim, 
prawie zwątpieniem.

Pytanie Sommes nous en decadence? 
dosłownie postawił Franoyi w  trzyna
ście lat później Raoul Frary w książce 
pod tytułem „Peril National*, wydanej 
w 1888 r., w dziesięć lat po strasznyoh 
klęskach; które je inak kraj tylko głę
biej w przepaść marnienia i zwątpie
nia wepchnęły. Wyraz decadence! stał 
się hasłem pcwszechnem.

„Spotykamy go — pisze Frary — 
na ustach skeptyków, zobojętniałych, 
egoistów, ale też na ustach filozofów 
pesymistowskich, staroów zgorzknia
łych, pokonanych w walkaoh polity
cznych. Jedni wymawiają go z rodza
jem  zadowolenia, jsk  gdyby poniżenie 
o jczyzny uwalniało obywateli od kło
potu kochania iej, od ciężaru myślę 
nia o przyszłości. Drudzy używają go 
jako wyznania, które im serce rondzie 
ra, ale które prawda wymusza...11

Frary protestuje przeciw temu zgu
bnemu pesymizmowi. Jego książka, w 
znacznej ozęści bardzo dobrze napisa
na, jest długiem sur sum corda, nie 
skrywającem win i grzechów, ale ob- 
jaśniającem ich przyczyny z pomo
cą historyi, usiłująoem rozbudzia wia
rę we Francyę, w  je j losy i w  jej 
siły.

„Istotnie — przyznaje Frary — ileż 
to przyczyn zwątpienia dla tych, któ
rzy zwątpienie systematycznie hodują I 
Zostaliśmy pobici, a klęska wykazuje 
tylu winnych, tyle ran odkrywa I Zmie
nialiśmy rządy dziesięć razy w prze
ciągu niecałego stulecia; w tym cha
osie wypadków charaktery straciły 
hart, przekonania idą za wiatrem. Opi
nia publiczna hańbi się swą zmienno
ścią; raz wszystkie wolności oddaje na 
łup władzy, to znowu tej władzy naj
drobniejszej pomyłki darować nie chce. 
Pod niebiosa wynosi człowieka, pana, 
władcę, za chwilę powala go i depce. 
Toqueville temi słowy napiętnował o 
bojętność, z jaką znosimy narodziny i 
śmierć naszych rządów: „Powstają, bo 
nic im się nie opiera; padają, bo nic 
ich nie popiera.11 Nie opierać się n i
czemu i nie popierać niczego, czyż to 
nie dowód zgrzybiałej obojętności.11

Mówiąo te i inne swemu narodowi 
prawdy, Frary nie traci nadziei odro
dzenia, a dowody ozerpie z historyi 
Francyi, zaznaczając chwile zupełnego 
zmarnienia narodu i wygaśnięcia pa- 
tryotyzmu, po których niespodzianie 
wracały lata wielkości, bo lata za
pału i poświęceń. Oto jeden z o- 
brazków:

„Ludwik XIV z g rz y ta ły  do służby 
swej znajduje tylko ludzi nieudolnych 
albo nieuozoiwyoh. Ludwik XV jest 
obsługiwany, jak na to zasługuje. Ze
psucie obyczajów  przerażające; religia 
przepada, bronią je j tylko kat i parla
menty. Rząd samowolny a zarazem 
słaby, łączy wady despotyzmu z bez- 
rządem anarchii. Już nawet i bić się 
nie umieją. Rozbach (rozbioie armii 
francuskiej przez Fryderyka II w w oj
nie siedmioletniej), jest szczytem hań
by. Gzy przynajmniej pozostała jaka 
iskierka patryotyzmu? Czytajcie Vol- 
taira. Szalejemy za Frydrykiem w 
chwili, kiedy nas bije. Na drugi dzień 
po pokoju p*ryskim, gdy Pitt zabrał 
nam całe nasze państwo kolonialne, 
Kanadę i Indostan, dwa światy, Paryż 
wielbi Anglików. Nietylko bierzemy 
wzory z naszych pogromców, ale sta
ramy się im przypodobać.

Cała literatura jest zniewieśoiała i 
deklamacyjna. Przychodzi rewoluoya, 
któraby była konwulsyą śmiertelną, 
gdyby narody były podobnymi do 
człowieka. W ciągu kilku lat mażemy 
nietylko hańby monarchii, ale i jej 
sławy; stajemy się arbitrami i, na na
sze nieszczęście, panami Europy. Zdo
bywamy pierwsze miejsce w naukach,

Słowa te piszemy pod wrażeniem 
dzisiejszego drajfusowego skandalu, 
roznamiętniającego oały Paryż, nie- 
skońozenie szerszy od owego m iędzy
narodowego tout Paris. Obojętne nam 
i cażdemu z nas, czy Dreyfuss jest 
zdrajcą, ozy n ie ; ozy słusznie został 
na straszne więzienie skazany, ozy 
nie zasługiwał na potępienie. Oboję- 
tnemi są również dowodzenia, że syn
dykat kapitalistów, do którego i Rot 
schild ma należeć, nieszozędząo milio
nów, urządza ową w obronie Drey- 
fuisa kampanię. Ale dla przyjaciół 
Franoyi, dla uważająoyoh utrzymanie 
je j wpływu, siły i powagi za konieoz- 
ne dla Europy, nie może być oboję- 
tnem to plamienie dotąd szanowanych 
najwyższyoh kół wojskowyoh Franoyi, 
to wywlekanie, ozy grożenie wywie* 
ozeniem dokumentów, które powinny 
zostać tajemnioą, bo od nich obrona 
całości państwa zależy. Jak tu bronić 
moralnej ozoi kraju, kiedy ją  swoi tak 
szarpią i dławią?

I to nie od dziś, nie przypadkowo, 
ale przez lata oałe i ciągle. Jeden 
skanaal luzował poprzedni. Po Boulan- 
gerze Panama i je j oszustwa, która 
jeszcze się wleoze, jeszoze grozi, 
przedłużana zeznaniami Artona. Przed 
nią firymarki Wilsona. Obok niej pro
cesy szantażystów, dla któryoh ło - 
trowskiego zarobku taka epidemia 
skandalów najbogatsze żniwo zape 
wnia. Nie poprawiły moralnośoi od- 
kryoia wielkioh oszustw na budowie 
kolei sub'-' encyonowanyoh, ohooiaż nie 
dano im tak wielkiego rozgłosu itd.

Dokąd to wszystko doprowadzi P 
Czy do wzmoonienia uozuć patryoty
zmu ? Zaprawdę oałkiem przeoiwne 
może mieć następstwa. Boó zresztą i 
z owym patryotyzmsm i jego  szoze- 
rością, jak rzeczy stoją? Oto drobna 
wskazówka — nie choemy powiedzieć 
dowód. W roku bieżąoym Alzaoya i 
Lotaryngia oiężko ucierpiały z  powo 
dn powodzi. Jakieś kółko uozoiwych 
ludzi w Paryżu wezwało do składek 
dla bratnich, ohoó oderwanych pro- 
winoyj. Owóż znany poeta Coppó, 
który, jeżeli się nie mylimy, należał 
do inioyatorów składki, w tym mie
siącu ogłosił list, w którym z boleśoią 
donosi, że składka przyniosła niezmier
nie drobną kwotę. Zaraz też „Mercu- 
re de Franoe11, przegląd dekadentów 
francuskich, zarządził ankietę na na
stępne oztery pytania:

,1) Czy uczuoia nasze względem 
traktatu frankfurckiego złagodniały ? 
2) Czy myślimy dziś mniej o Alzao- i 
i Lotaryngii, jakkolwiek, wbrew ra
dom Gambetty, dużo jeszoze o niej 
gadamy? — 3) Czy wojna z 1870 r. 
stała się ju ż  dla nas tylko historyou- 
nym. wypadkiem ? — 4) Czy w razie 
wybuohu wojny z  Niemcami dozna o- 
na dobrego przez kraj przyjęcia ?

Co za wymowna odpow iedź na za 
pytanie, jakie Frary stawił 1

Czas odnowić przedpłatę
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w dwadzieścia lat później — w lite
raturze.

Francya wydoje tłum mężów w oj
ny i mężów stanu, uczony oh i pisa
rzy, mówców i poetów. W roku 1769 
taka Dubary ma rządzić a taki du Te- 
rail ma zostać ministrem. Ludwik XV 
rujnuje Francyę, odarłszy ją  wprzód 
z czoi i honoru. Tegoż roku 1769 przy
chodzi na świat trzech lu d z i: Chateau- 
briand, Cuvier i Napoleon.11

W ymownie to napisana kartka i na 
prawdzie historycznej oparta, a prze
de v, szystkiem trafnie do dzisiejszego 
Paryża zastosowana. Bo nie chcemy 
powiedzieć: do dzisiejszej Francyi. — 
Francya, kraj, naród nie zasługuje na 
podobne zestawienia. Nieszczęściem 
Paryż to Franoya. Tak nam, tak świa
tu całemu sprawa ta się przedstawia, 
tak się dotąd przedstawia w historyi, 
zwłaszcza dwóch ostatnich stuleci. A 
Paryż ten ooraz bardziej marnieje. 
Nie wiemy , czy dziś po piętnastu la
tach Frary m ógłby napisać swoje uoz- 
ciwe i wymowne sur sum corda, ozy 
tak silnie uderzyłby w strunę nadziei 
i odrodzenia podobnego temu, iakie 
nastąpiło po panowaniu trzech Ludwi
ków. W idząc tę namiętność skandalów, 
przypatrując się temu Paryżowi, który 
się naprawdę ożywia tylko przy roz 
kładowej działalności jakiego wielkie
go zgorszenia i łotrowstwa, może za
łamałby ręoe i zaw oła ł:

— „Gdzie zaprzepaściliście ducha 
waszego, gdzie wiara wasza w ojozy- 
znę, gdzie miłość dla niej, gdzie po
czucie obowiązku, gdzie honor, który 
miał być ostatnią waszą moralną uoie- 
czką ?u

Ze nie brak i w  Paryżu ludzi za
cnych, rozumnych, kraj miłująoyoh i 
do poświęceń gotowych, oóż z tego, 
kiedy tacy nie mają przewagi nad 
motłochem, ozy złooistym, ozy w  ła
chmanach skandale wytwarzająoym, 
niemi i dla nich żyjącym  i zmarnie
nie coraz bardziej szerzącym.

Zapiski osobiste. Naczelny Dyrektor 
poczt i telegrafów radee dworu Jan Sefero- 
wioz wyjechał w sprawaeh urzędowych do 
Wiednia. Kierowniotwo galioyjskiej Dyrekoyi 
poozt i telegrafów objął starszy radca poczto
wy p. Emil Gaberle.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kra
jowy zamianował kandydata adwokatury, 
Zygmunta Skowrońskiego, auskultantem są 
dowym.

Przesadne pogłoski krążyły wczoraj 
późnym wieozorem po Lwswis. Opowiadano 
sobie na podstawie doniesień gorącyoh głów, 
że „walka na noże* odbyła się w parlamen- 
oie, że „w powietrzu p a c h n i e  rewoluoya*, 
że „komisya parlamentarna uznała się w 
permanencyi11 (co za straszna rzecz!) że 
„fotele ministeryalne l a t a ł y  w powietrzu 
i że nawet jeden taki fotel ostatecznie 
udało się złapać pewnemu posłowi korespon 
dentowi. Telegramy atoli, jakie otrzymały 
wszystkie inne pisma, nie potwierdzają tych 
„strasznych* wiadomości. Była burda, bardzo 
duża burda, jeden z posłów wydobył nawet 
nóż, ale nie było walki na noże, SohOnerer 
chciał rzuoić fotelem minlsteryalnym, Ru 
towski chciał go złapać, ale Sehónerer nie 
rzucił a Katowski nie złapał

10% podwyżki. Komisya budżetowa na 
lwowskiej R a d y  m i e j s k i e j  uchwaliła na 
wozorajszem posiedzeniu p o d w y ż s z y ć  od 
1 stycznia o 10%  płacę wszystkim u r z ę  
d n i k o m  m a g i s t r a t u  lwowskiego, ja 
ko też n a u o z y c i e l e m  i n a u c z y c i e l  
k o m  przy szkołach miejskich.

Egzamin rządowy fizykaeki złożyli 
przed komisyą pod przewodnictwem proto- 
medyku dr. Józefa Merunowioza panowie: 
dr. Walery Frankowski ze Lwowa, dr, 
Aleksander Godłowski z Dubiecka, dr. Hen
ryk Kunzek ze Lwowa, dr. Julian Knżmo- 
wioz ze Stanisławowa, dr. Feliks Lic z Za- 
błotowa, dr. Józef Michalik z Leżajska i 
doktorowie: Michał Seńkowski, Włodzimierz 
Sieradzki, Bognsław Trzoiński, Kazimierz 
Wernicki i Wincenty Wróblewski z Kra
kowa.

Probostwo regiae collationis w Mi- 
liku nadało namiestniotwo gr. kat. pro- 
boezozowi z Blizianki ks. Chylakowi.

Gr. kat. probostwo regiae coli. w Woj
kowic nadało namiestnictwo ks. Ignacemu 
Moohaaokiemu, dotychczasowemu administra
torowi tejże parafii.

M łodzież. Z powodu umieszczonej o- 
negdaj w Gos. Nar. notatki na temat: ozy 
młodzież szkolna jest teraz lepszą ozy gor
szą, otrzymujemy od ks. prałasa Gustow
skiego następujące pismo z próśbą o umie- 
szozenie :

Nie dpowiadałbym na zarzuty, wymie
rzone przeciw mnie w środowym numerze 
Gasety, jakkolwiek wyrwanie jednego fra
zesu nie za sprawozdania, ale z paru wier
szowej notatki e przemówieniu którego się 
nie słyszało, i op j-cie na tej wątłej podsta
wie całego rusztowania polemiki nia jest u 
poważniejszych ludzi w obyczaju. Zmusza 
mnie jednak do odpowiedzi końoowa, wprost 
krzywdząca mnie insynuaoya, że „nie tyle 
dałam wyraz swego głębokiego przekonania, 
ile raczej chciałem pozyskać przez to dla 
siebie zaufanie młodzieży, by tern pewniej i 
tern skuteczniej jako katteheta stawiać tamy 
rozwielmożnionemu wśród gimnazyalnej mło
dzieży zepsuciu.11

Nie wiem jak kto: ja zwolennikiem za
sady, że oel uświęca środki nie byłem ni
gdy. Mylić się i błądzić mogę, posądzać 
mnie o rozmyślną obronę błędu i wprowa
dzania w błąd innych dla tego, aby w ja
kiohkolwiek choćby najlepszych oelaoh po
zyskać u młodzieży popularność, jest to za-
rzuoać mi brak charakteru i zasad, więoej, 
bo nieledwie podłość. A choć nikt we wła
snej sprawia sędzią być nie może, zdaje mi 
się, że w obeo Boga i ludzi mam prawo ta
ki zarzut z ozyettm sumieniem od siebie o- 
dsprzeć.

Koehająo młodzież, dla której praouję i 
da Bóg do końca żyoia wedle sił praoować 

}, kłamałbym, gdybym twierdził, że nie 
dbam o jej życzliwość. Czy życzliwość tę 
mam ezy nie mam, nie moją rzeczą sądzić, 
to pewne, że do jej pozyskania mogą mi służyć 
właściwa środki od mówek sum lenster hi- 
naus. Ale jeśli i mnie i każdemu z moich 
towarzyszy w nauczycielskim zawodzie cho
dzić musi o pozyskanie serc uczniów, o coś 
innego ohadzi mi więoej: o zdobycia ich 
szacunku i przyniesienie im moralnej korzy
ści swoją praoą. Jakiegoż zaś szacunku wart 
będzie ten i jaką przyniesie korzyść, kto ko
sztem godności i sumienia starać się będzie
0 popularność i zamiast wypalać i usuwać 
zło, stanie się jego parawanem? Świadków 
pracy mej około młodzieży mam dosyć i 
wątpię, ozy którykolwiek zarzuci mi zbyte
czną pobłażliwość. Tylko że karoąe i stara- 
Jąo się z całą stanowczością wyplenić złe 
wśród powierzonej mi młodzieży nie sądzi
łem i nie sądzę, aby z pojedynczyoh, ehoćby 
licznych złego tego objawów, gedzzło się 
wysnuwać wyrok potępienia nietylko na o- 
gół, ale nawet i na samych błądząoyoh.

I dla tego, wyznąję szczerze, nie prze
konały mnie woale tyrady p. X. o zepsuciu 
ogółu naszej młodzieży, jak nie przekonał 
mnie o niem i świeży, nad wyraz boleśny, 
straszliwy fakt publicznego zgorszenia, bez- 
wyznaniowej demonstraeyi. Powtarzam raz 
jeszcze: mogę się mylić, ale podług mego 
zdania młodzież obecna nie jest gorsza niż 
przed dwudziestu laty, gorszymi tylko, gor
szeni o wiele są działające na nią rozkła
dowe wpływy, gorszem zepsucie moralne i 
religijny indyferentyzm rodzin i całego 
społeozeństwa, większą i szkodliwszą niż 
dawniej bierność ezyaników, powołanyoh w 
pierwszej linii do kierowania młodzieżą i do 
ochrony jej od zboczeń. Młodzież nie jest 
złą złą jest atmosfera, w jakiej żyje, zła 
taleranoya ogółu dla moralnej zgnilizny i 
wybryków gorszej jej cząstki, złą zwłaszoza 
netoda uogólniania i szablonowego potępia
nia post  f a o t u m zamiast obmyślania za
wczasu środków odpowiednioh, aby do ujem
nego faktu nie dopuśoić. Z dwóch tysięcy 
ohłopoów, którzy przez lekkomyślną cieka
wość i źle zrozumianą solidarność poszli w 
sobotę za trumną samobójcy bardzo niewielu 
z pewnością zdawało sobie sprawę z tego. 
ozem jeet i co znaczy ta demonstraoya, Ża
den może, idąo na lep jawnyeh i ukrytych
agitatorów, nie rozumiał, że stąja w sprzecz
ności ze swoim Bogiem, z wiarą i ideałami 
ojców. Ztege to nie zmniejsza, prawda, ale 
je tłómaozy, a może i wykaznje środek je 
go naprawy. Nie naprawi go się zaś z pew
nością gromami potępienia i wołaniem o re 
presyę, ale zmianą systemu wychowania i 
warunków życia młodzieży, odrzuceniem
szablonu 1 zbytecznego balastu, oraz więk 
kszem niż dotąd kształceniem seroa i oba- 
rakteru w szkole, dawaniem lepszego przy
kładu i moralnego kierunku w rodzinie, 
prowadzaniem młodzieży do prawdy i światła 
nie w imię ślepego posłuszeństwa, nio grozą
1 przymusem, ale przaz stopniowe wyrobie
nie w niej przeświadczenia o słusznośoi tego 
czego się żąda 1 zaufania, szaonnkn, miłości 
dla tyoh, którzy ją prowadzą.

Ks. Jan GnatowsM.
Portret Kornela Ujejskiego, z o- 

statnioh lat jego żyoia malowany przez ar 
tystę Eugeniusza Steinsberga, a znajdujący 
się obecnie na wystawie towarzystwa przy
jaciół sztuk pięknych, ofiarował autor mu
zeom historycznemu miejskiemu, gdzie już 
znajdują się liczne dyplomy i adresy wysto
sowane do wieszcza w 70 roeznicę jego 
urodzin.

Kastelówka. Właśoioiele dróg i wisi 
kiej liozby domów na Kastelówoe wnieśli do 
magistratu lwowskiego podanie z propozycyą 
przyjęcia administraoyi drogami i ulicami 
na gminę. Dotąd konserwaoya tamtejszyoh 
róg i oświetlanie ich spoczywało na bar

kach właścicieli domów.
Spis rozpraw karnych, które sądzo

ne będą w VI kadenoyi sądu przysięgłych 
we Lwowie: 29 listopada, Kutyń Hryńko o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała z §§• 
152 i 156 a. ustawy kam. — 30 listopada, 
Romanów Antoni, o zbrodnię zabójstwa z 
§. 140 ust. kam. — 2 grudnia, Czumała 
Miohał, o zbrodnię zabójstwa, z §. 140 ust. 
karn. — 4 grudnia, Bocheński Józef i 1 
tow. o zbrodnię kradzieży z §. 171 ust 
karn. — 6 grudnia, Sterrohuss Markus Lejb, 

zbrodnię oszustwa. — 7 grudnia, Leus 
Jędrzej i 2 tow. o zbrodnię podpalenia z §. 
166 nst. karn. — 10 gradaia, Kezicki Ste
fan, o zbrodnię sprzeniewierzenia, z §. 181 
ust. karn. — 18 grudnia, Wysłouch Bole
sław, o występek obrazy czoi, z §. 491 ust 
karn. — 14 grudnia, Koroluk Kość, o 
zbrodnię oszustwa, z §. 197 ust. karn. — 
15 grudnia, Aniszewski Erazm, o zbrodnię 
kradzieży z § 171 ust. kam. — 17 grud
nia, dr. Franko Iwan, o występek obrazy 
ozoi, z §§. 487, 488 i 492 ust. karn. — 
20 grudnia, Mielniczuk Własij, o zbrodnię

zabójstwa z §. 140 ust karn. — 22 gru
dnia, Chimczak rei Seniowski Kiryło, o 
zbrodnię morderstwa z §. 134 ust. kam

Adres do prof. dra Oswalda Balzera 
podpisuje młodzież politechniki lwowskiej z 
wyrazami uznania, z powodu wystąpienia 
profesora Balzera przeciw wywodom Teodo
ra Mommsena.

Tabea wodna. Koszta komisyj przepro
wadzanych w sprawach wodnych na żądanie 
właścioiell stawów, mają być wedle nchwały 
magistratu lwowskiego, powziętej na onegdaj 
szem posiedzeniu, w myśl ustawy wodnej — 
ponoszone przez interesowaną stronę. Magi
strat ustanowił w tym celu taksę 3 zł., 
która ma być złożoną przed odbyciem ko- 
misyi.

Depntacye szkolne. Na onegdajszem 
zgromadzeniu radnych miasta Lwowa z u- 
działem dra Małaohowskiego i radcy szkol
nego Dworskiego uchwalono dążyć do przy
wrócenia de życia istniejących aiegdyś de- 
putacyj szkolnych t. j. rad, złożonych z ro- 
dzioów, a czuwających nad młodzieżą w da
nym zakładzie.

Ring browarów. Dnia 28 bm, odbyło 
się w gmachu gal. Banku kredytowego w 
obeoności komisarza rządowego e. k. radoy 
namiestnictwa Piwoekiego ukonstytuowanie 
spółki akcyjnej pod firmą: „Lwowskie To
warzystwo akcyjne browarów.11 Do Rady za- 
wiadowozej zostali wybrani pp. Leopold Ba- 
ozewski, Jerzy Klein, Emil Jampoler, Filip 
Jampoler, dr. Zdzisław Marchwicki, dr. 
Szymon Schaff i dr. Edward Strojaowski. 
Na rewidentów powołano pp. Michała Ma
jewskiego, dra Maryana Lewakowskitgo i 
jako zastępcę rewidenta p. Wiktora Terle
ckiego. Dyrektorami Towarzystwa zostali 
mianowani pp. Robert Klein i Juliusz Klar- 
feld. Lwowskie Towarzystwo akcyjne bro
warów działalność swoją rozpoozyna z dniem 
1 styoznia 1898.

Dr. Stanisław Momldłowakf, lekarz 
ohorób dziecięcych, powrócił do Lwowa, 
odzyskawszy zupełnie zdrowie i ordynuje jak 
przedtem. Wiadomość ta ucieszy licznych jego 
przyjaoiół i pacyentów, któryoh w krótkim 
czasie umiał sobie pozyskać zdolnośoiami, o- 
bejśoiem i pleozoławitośoią.

Posyłki do Czesława Kleszkow- 
sklego. Lwowska dyrekeya poczt i telegra
fów wydała następujący okólnik do wszyst
kich urzędów sobie podległych : „Wskutek
odezwy sądu krajowego karnego w Krakowie 
z dnia 11 listopada 1897, 1. 27 847 poleca 
się podwładnym urzędom pocztowym, aby 
wszelkie do Czesława Kieszkowskiego, także 
Czesława Mściwoja Kieszkowskiego, byłego 
kierownika działu ubezpieczeń na życie w 
Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, na- 
deszłe, lub przezeń nadene przesyłki wszel 
kiego rodzaju, włącznie z asygnatami poczto
wej kasy oszczędności i przekazami, oraz te
legramy przyjmowzły i do wspomnianego 
sądu odsyłały*.

Defraudacya popełniona w krakow- 
skiem towarzystwie wzajemnego kredytu rae 
mieślników i przemysłowców, za którą n- 
więziono onegdaj w Krakowie Władysława 
Bruśniokiego, wynosi około 7.000 zł.

Do horodeniecklej rady powiatowej 
wybrali chłopi 28 bm. 12 kandydatów ko
mitetu ruskiego.

Klasztor przeworski i kościół OO. 
Bernardynów zaczęto restaurować, niedooze- 
kawszy się pozwolenia na to władzy poli
tycznej, ponieważ jednak rzecz istotnie nie 
oierpiała zwłoki, więc sprawa ais pociągnę
ła za sobą następstw. Z inioyatywy konser
watora hr. Szeptyckiego wypracowano piany 
dalszej restauracyi tak klasztoru jak i kośoio- 
ła, ale central la wiedeńska komisya sztuki 
nie zgodziła się na nie. Roboty wstrzymano 
i zarządzono wypraoowanie nowyoh planów.

P. Władysław Barącz, b. dyre or 
teatru lwowskiego, przebył w ostatnioh oza 
sach w Czerniowoach ciężką chorobę. Pod
dawszy się operacyi, ma się obecnie anacznie 
lepiej i na 4 grudnia zapowiedział swój 
przyjazd do Lwowa, celem wzięcia udziału 
w programie rautu dziennikarskiego.

Nieszczęśliwy wypadek. W środę 
w Glinnej Na wary i, podozas łączenia wo
zów pociągu towarowego, przybyłego ze 
Stryja, konduktor pakunkowy tego pociągu, 
Franoiszek Zieliński nie dosłyszał sygnału, 
że maszyna łącząca wozy rusza, wskutek 
czego stojąc za blisko wozów dostał się pod 
koła. Zielińskiego ze zdruzgotaną nogą odsta
wiono do lwowskiego szpitala powszechnego.

We wsi Szczawnicy pożar, który wy
buchł onegdaj w nocy, zniszczył 12 zabu
dowań, w tej liczbie dwa będące własnością 
akademii umiejętności. Oba te zabudowania 
były ubezpieczone.

Dodatek drożyźulany w wysokości 
10% tym swoim funkoyonaryuszom którzy 
mają wyższą płacę nad 800 zł. rooznie, a 
w wysokości 15% funkoyonaryuszom, pobie 
rającym mniej niż 800 zł. rocznej płaoy — 
przyznał magistrat złoesowski i złoozowska 
kasa oszczędności.

Ludność Krakowa. Wedle sprawozda 
nia miejskiego biura statystycznego za III 
kwartał br. liczył Kraków w tym okresie 
ozasu przeoiętnie 81.406 ludności, w tam 
było 60.000 ohrześoijan i 21.406 żydów. 
Wymowne te oyfry komentarzy nie po
trzebują,

Z Przybramn piszą nam : Na walnem 
zgromadzeniu Czytelni polskich akademików 
górniczych w Przy bramie odbytym, został 
wybrany ńastępująoy wydział: Jerzy Strze- 
telskl przewodniczącym, Przemysław Przy
było wioz sekretarzem, Wilhelm Mann skarb
nikiem, Władysław Koszko bibliotekarzem, 
Jan Kordecki gospodarzem.

Wróżba kawalerska. Jak oddawna
przyjętym zwyczajem panny odpowiedniemi 
wróżbami obchodzą wigilię św. Jędrzeja, tak 
wigilia św. Katarzyny (25 listopada) stano
wi doroczny dzień wróżb o przyszłości dla 
kawalerów. Czy wiele z tych wróż sprawdzi
ło się w rzeozywistości — tego nikt nie 
wie, ale widać, że mnszą się one sprawdzać, 
skoro zwyozaj od prababek i pradziadów 
przechował się po dziś dzień. Grzechem by
łoby aie do darowania, gdyby panna o św. 
Jędrzeju, a kawaler o św. Katarzynie za
pomnieli. Pierwsza przez takie zapomnienie

mogłaby zostać (co nie daj Boże)... starą 
panną, drugi zaś musiałby, jak mnich, żyć 
w celibacie i nie zaznać rozkoszy hymenu. 
Tak przynajmniej utrzymują świadomi tych 
praktyk odwiecznych. Przepis jednej z ma- 
łoznanych wróżb kawalerskich jest następu
jący : Naprzód, cny kawalerze, od rana mu
sisz się skazać na post przymusowy, ale to 
tak ścisły, żeby nawet szklanki wody nii 
wziąć do ust. Jeżeli wróżba ma być rzeczy
wistą, taka ofiara z twej stroay jest konie
czną. Wieczorem dopiero weź łyżkę mąki 
łyżkę wody i łyżkę soli i — jeżeli sam nie 
umiesz —  to każ komu ugnieść s tych 
trzech oząstek składanyoh placek i upiec. 
Następnie, przed udaniem się na spoczynek, 
spożyj, a choć sól będzie oi usta wykrzy
wiać, a język palić jak ogniem, ty, kochany 
kolego w celibacie, pragnący wróżby, na ta
kie drobnostki nie zważaj, lecz spożyj pla
cek całkowicie. Nio dość na tern. Wody pić 
nie wolno i gdybyś ohoć kroplę wsiął w 
usta, w marzeniach sennyoh nie ujrzysz tej, 
którą „swoją na zawsze* nazwiesz. Posilony 
plackiem udąj się na spoczynek. Pragnienie 
będziesz miał szalone. We śnie będziesz wo
łał : „wody! wody! wody I* i ta, która ci 
ją poda (we śnie naturalnie) będzie twoją.

Wyprawa do bieguna południowe
go. Nansen wygłaszający obecnie odczyty w 
Ameryce o swej podróży do bieguna półno
cnego, uplanował już ekspedycyę do biegnna 
południowego. O sscsegółaoh milczy uparaie, 
podzielił się niemi tylko s najzaufańszymi 
przyjaciółmi. Towarzysz jego, podczaa pier
wszej podróży — Hjalmar Jshansen opo
wiada, że Nansen pod biegunom północnym 
powziął myśl udania się do przeciwnego 
krańoa i z wielkim zapałem układał plany. 
Ekspedyoya ta będzie przedsięwzięta na 
większą skalę. Oprócs wiernego „Frania* 
popłynie wielki okręt „Straohedder*. Tabor 
składać się będzie pomiędzy innemi z wiel
kiej liezby psów. Współudział przyjmą ucze
ni. Johansen ukończył obecnie działo, trak- 
tnjące o podróżaoh a Nansenem, a zatytuło
wane : Wa dwóch pod 86 stopniom.*

Tow. ludoznawcze. W sobotę 27 
bm. odbędzie się o godz. 6 wieozorem w 
sali geogr. na uniwersytecie odosyt p. Sienic- 
kiego, p. t. „Ludność miasta Warszawy pod 
względem fizycznym — na podstawie pracy 
A. Zakrzewskiego*.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską

Sztuki piękne.
Z teatru. „Źabusię* napisał nąjpierw 

Guy de Msnpassant — ais oo prawda pod 
innym tytułem, po franonskn i w formie 
bardzo ładnej noweli. Potem napisała „Źa
bnsię* po poisku pani Zapolska również w 
formie ncweli — sic już mniej ładnej, a 
uakonieo ta sama pani Zapolska tę samą 
Źabusię* napisała w formie trójaktowej 

sztuki, którą wczoraj po raz pierwszy przed
stawiono ds lwowskiej scenie. W ostatniej 
metamorfozie zachowała „Źabnsia* z pier
wotnej swej urody tylko dwie zalety : jest 
krótka i ma bardzo zajmującą bohaterkę.

Jest mą Żubnsia, ukochana żona, pie
szczona córka, idealna pani domn, matka 
nieporównana, anioł w kobiecej postaci — 
miła, piękna, przytulna, serdeozna, wesoła 
wylana, słowem rozkosz prawdziwa dla mę
ża, rodziców, dziecka, słnżby, przyjaciół itd. 
A z tern wszystkiem jest to potwornie prze
wrotna żona. Zdradza męża co chwila, a 
czyni to tak naturalnie, tak gładko, tak w 
tej swojej zdradzie nie widzi nic niezwy
kłego ani zdrożnego, jak inni Indzie np. 
wdziewają rękawiczki, wychodząc na nlioę.

W noweli doeyó było tej jednej poitaoi, 
oryginalnej i niezwykłej, aby nczynić z o- 
pow eśoi o jej zdradzie rzecz zajmnjąoą i ar
tystyczną.

Do sztuki scenicznej tizeba było wpro 
wadzić jeszcze kilka innych fignr, a że się 
żadna z nich p. Zapolskiej nie ndała, więo 
cała komedya ozy cały dramat stał się roz- 
wlekłym, nudnym i do ostateoznych granio 
nieszczerym.

I mąż idealnej zdrajczyni i para starych 
jej rodzioów i siostra mężowska Mania i na
wet przyjaciółka Maniewiesowa przes wszy
stkie trzy akty czynią wrażenie, jak gdyby 
wychodzili na scenę tylko po to, aby komuś 
innemn oo ma dopiero przyjść i coś zagrać, 
dać ozss do ncharakteryzowania się za I i- 
lisaini. Widz ciągle oozeknje zjawienia się 
tego kogoś, ale niestety tajemniczy aktor 
spóźnia się do samego końca sztoki.

„Źabnsia* nie wiedząo z kim zawiera 
znajomość, zawarła ją z narzeczonym Mań
ki. Na schadzce, naznaczonej w swojem mie
szkania, ohwyta ją mąż, który miał być u-
osobieniem poczciwości i nfności, a spod
pióra autorki wyszedł jako skończony niedo- 
łęga i poprostu niesympatyozny głupieo. 
„Zsbusia* „wyłgała* się jakoś przed mał
żonkiem z oałej afery, ale Mańka poznała
w lowelasie swego narzeczonego, a poznaw
szy, jęknęła i zachorowała na cały miesiąc. 
Wyzdrowiawszy, przyohodzi do „Źabusi* i 
wymusza na niej, aby wyznała mężowi 
swój błąd, a czyni to w tak szorstki i bru
talny sposób, że w słuchaozn budzi się mi- 
moweli sympatya dla niewiernego narzeoso- 
nego. Widz cieszy się, że ten człowiek 
wskntek niebardzo nozoiwej oo prawda a- 
wantnrki nniknął niebezpieczeństwa związa 
nia się na całe życie z takim jak Mańka 
dragonem w spódnicy. W dodatku dragon 
ten okazuje się płytkim umysłem, bo zmu
siwszy raz „Źabusię* do wyznań, a spo
strzegłszy następnie rozpacz brata, cofa się 
z zajętej pozyoyi moralizatorki i zaohęoa 
„Źabnsię*, aby raz jeszcze skłamała i za
pewniła męża, że poprzednia opowieść o 
zdradzie była tylko żartem.

Mąż nwierzył w tę komedyjkę i sztuka 
kończy się tym niespodziewanym epilogiem 
wśród ogól iej radośoi, do której'” atwowierny 
mąż wesołem rżeniem niemało się przyozy- 
nia. W tych końoowych seenaoh knlminnje 
cała , Źabnsia*.

W interpjetacyi lwowskich artystów 
sztuka tylko straciła. P. Chmieliński, pani 
Bednarzewsks i pani Siennicka, stworzywszy
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plastyczne, wyraziste i konsekwentne postaci 
zdradzanego męża— „Źabusi* i Mańki, uwy
datnili tylko tem jaskrawiej nieprawdziwość 
tych figur. W intorpretacyi jakichś bardzo 
prowincjonalnych aktorów moźeby one nie 
tak raziły — ale też w takim razie trzeba- 
by w audytoryum mieć publiczność także 
bardzo prowincyonalną.

Ani jednego z tych warunków wczorajsze 
przedstawienie nie miałc, to też — co rzad
ko się u nss zdarza — znudzeni słuchacze, 
dosyć szczelnie zaptłniający teatr, głośno ma
nifestowali swoje niezadowolenie.

Repertoar teatralny
W piątek „Żabusiu* sztuka w 3 aktach 

Gabryeli Zapolskiej. Rozpocznie „Bzy kwi
tną" obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmun
ta Przybylskiego z pnią Stachowicz w roli 
tytułowej.

W sobotę popeł. o 3 dla młodzieży szkol
nej „Kościuszko pod Rucławi sami" obraz 
historyczny w 5 oddziałach ze śpiewami Wł. 
Anczyoa, wieczorem o w pół do 8 „Opowie
ści Hoffmanna" opera fantastyczna w 4 akt. 
Jakóba Offenbacha.

W niedzielę popoł. o w pół do 4 „Prze
kupka warszawska" obraz historyczny w 5 
aktach Adama Bełoikowskiego, wieczorem o 
w pół do 8 „Sprzedana narzeczona" opera 
komiczna w 3 aktach Fryderyka Smswnj

Z teatru. Dla uczczenia rocznicy listo
padowej odbędą się w teatrze trzy patryo- 
tyczne przedstawienia a mianowicie: w ro
botę popoł. dla młodzieży szkolnej „Kośoiu- 
szko pod Racławicami" Wł. L, Anczyca. Vt 
niedzielę popoł. “ Przekupka warszawska 
Adama Bełoikowskiego zaś w poniedziałek 
danym będzie po raz pierwszy efektowny i 
pełen wzniosłyeh soen obraz historyczny 
pióra Edwarda Weberalelda pt. „Nie zginę 
ła“ . W sztuce tej bierze udział niemal cały 
personal nasze' seeny. Główną rolę gra pani 
Stachowiczowa. W akcie 4 ukaże się nowa 
dekoracja tak zwana „Świetlana diorama" 
wykenana przez głównego mechanika p. 
Staniwa Jasieńskiego, przedstawił jąea ogólny 
widok miasta Warszawy.

Ostatnie wśadom śd
W spr wie odmawiania modlitwy 

przed lekoyami i po lekcyach w za
kładach naukowych Królestwa Polskie
go, nastąpiła już ostateozna lecyzya, 
o której Warszawski Dziennik donosi 
w następująoych słowaoh:

„W wykonaniu punktu drugiego 
rozkazu carskiego z duia 25 czerwca 
roku bieżącego (st. st.), minister oświa
ty po porozumieniu się z generał-gu- 
bernatorem warszawskim, w odezwt sh 
z dnia 1 i 18 października r. b. (st 
st.) numer 232 i 246 raozył ustano
wić w zakładaoh naukowyoh war
szawskiego okręgu naukowego nastę
pujący sposób odmawiania modlitwy 
przed lekcyami i po lekoyaoh:

W szysoy uozniowie wyznania pra
wosławnego z jednej strony i wszysoy 
uozniowie innyoh wyznań chrześcijań
skich (według swoich religij' z dru
giej strony, przed rozpoozęoiem le- 
keyj, a wszysoy obeoni w szkole przy 
ukończeniu lekcyj, winni zbierać się 
w osobnyoh i alaoh i odmawiać modli 
twę zgodnie z przepisami każdego 
wyznania —  mianowiose uozniowie 
wyznania prawosławnego w języku 
rosyjskim, uozniowie wyznania kato- 
liokiego w języku polskim, modlący 
się po litewsku, w języku litewskim, 
a ewangelicy w języku niemieckim 
lub rosyjskim. .

„W ł  .kołaoh początkowych, gdzie 
z powodu braku miejsca, niepodobna 
podzielić uozniów według wyznań przy 
odmawianiu modlitw szkolnyoh, mo
dlitwy te winny być odmrwizne ko
lejno, przez uczniów różnych wyznań, 
naprzód przez prawo* ąwnych, potem 
przez katolików i ewangelików.

Tekst modlitwy k a t o l i c y  polskiej, 
po porozumieniu się z arcybiskupem 
warszawskim, ozorowano na modli
twach, z n a jd u ją c y  oh się w kateohizmie 
metropolity ks. Kozłowskiego.

nr, Brzeznowskiego (rękawioznik z Pra
gi, wybrany z kuryi V m. Pragi), mu
siano go dopiero przyohwyoió za ręce 
i nóż mu odebrać. Tego rodzaju za- 
oiekłość to ohyba granioząoa z dziko
ścią.

W olf i Sohonerer posunęli dziś 
swoje awantury do szozytu, ten ostat
ni ohwyoił nawet za jeden z foteli 
ministaryalnyoh, usiłująo go rzuoić na 
posłów z prawioy, czemu przeszko
dzili sami n i e m i e o o y  posłowie 
włośoiańsoy. Z powodu, że Potoozek 
był jednym  z odpierająoyoh W olfa z 
trybuny prezydyalnej opowiadano z 
razu nawet, że Potoozek go ozynnie 
poturbował, okazało się to jednak nie- 
prawdziwem.

Wśród wrzawy i tumultu, który 
prześcignął wszystkie dotyohczasowe, 
A brahamowicz zamknął posiedzenie 
oświadczeniem, podyktowanem do pro
tokołu stenograficznogo, że czyni to 
skutkiem dopuszczenia się niektóryoh 
posłów gwałtów czynnyoh i wzywa 
tych, którzyby m ogli zapodać nazwis
ka posłów, którzy gwałt ów wywołali 
lub go się dopuszczali, aby zgłosili 
się w biurze prezydyalnem i swoje 
zeznar 3 tam złożyli.

Następne posiedzenie naznaozono 
na ozwartek o godzinie 1 w południe.

Wiedeń d. 25 listopada.
Bliższe szozegóły wozorajszyoh 

burd stieszczają się jak następuje: 
Po Dyku, który m otywował wniosek 
«wój, aby celem zadość uozynienia 
wielokrotnie przez opozyoyę w ypo
wiedzianym żyozeniom, wszystkie pety - 
cye sprawie językowej wniesione, do
łączono do protokołu stenografiozne 
go, przemawiali Gross, Pfersohe i Kai- 
ser pragnąo, aby niezałatwiaó rzeozy 
hurtownie ale imiennie głoso raó.

W tym ozasie Sohonerer ustawi
cznie w ołał: proszę o głos. Gdy Kai- 
ser skońozył mówić, prezydent pyta 
się SchEJnerera, w jakiej sprawie ohoe 
głosu. W olf w oła: Dowiesz się pan 
potem ; miloz pan. Gdy na ponowne 
pytanie prezydenta, Sohonerer nie da
je  znowu odpowiedzi wyjaśniająoej, 
prezydent udzielił głosu Schiiokerowi 
i w tejże oh wili powstaje na lewioy 
wrzask, a Schónerer, W olf i t. d. w y
konują atak na trybunę prezydyalną, 
Sohćnerer oh wy ta za dzwonek, posło
wie z prawicy i sekretarze spieszą na 
pomoo Abrahamowiczowi, Potoozek 
ostateoznie odbiera azwonek Sohónero- 

i stawia go na stół prezydenta,wi

R ada państw a
(Telegr. „B az Nar.“ )

Gw ałty w Izbie.

W iedeń d. 24 listopada.
Obstrukoya udaremniła wczorajsze 

posiedzenie Izby, na którego porządku 
dziennym stało sprawozdanie komisyi 
budżetowej o prowizoryum ug^dowem 
z Węgrami, a udaremniła je  tego ro
dzaju ozynnemi gwałtami, że ohyba 
wszysoy niezaślepieni i niezarażer 
prusofilstwem Niemoy muszą się od' 
n ie j  usunąć i ohronió nawet przed 
p zorami należenia do tej brutalnej i 
pełnej dzikośoi reakoyi.

Z razu obstrukeya jęła się dawne 
ge swego sposobu udaremn m ia obrad 
i a pomocą stawiania wniosków o mien
ne głosowania.

Głosowano tedy imiennie kilkakro 
tnie aż nareszcie wydało się to za mo 
notonnem Sohoenererowi, Wolfowi 
towarzyszom. Schoenerer w zupełnie 
niewłaśoiwej ohwili, umyślnie, aby bur
dy sprowok w ar, zażądał głosu, a gdy 
prezydent Abrahamowioz, głosu mu od
mówił, urządzili Sohonereryanie formal 
ny atak na trybunę prezydyalną i 
wyrwali prezydentowi dzwonek.

Sekretarze i posłowie z prawioy 
rzuoili się zagrożonemu prezydentowi 
z pomocą i poczęli atakujących wy
piera* z trybuny. By* to at° h W °  
noozątek zajścia. Jeśli nadmi- rme 
wstrętną jest scena taka wyprawiona 
przez indywidua podobne, jak Soho
nerer, W olf itd. to oóż dopiero powie
dzieć, jeśli profesor uniwersytetu nie- 
mieokiego w Pradze dr. Emil Pfersohe 
(wybrany posłem z kuryi miast Lie- 
plioe itd.) zamierza się z nożem na 
posłów Z prawioy a w szozególnośoi

który opuszcza swe miejsoe ogłasza- 
jąo przerwę posiedzenia.

Wówozas Izba zamiast się opró
żnić, staje się areną czikich zajść. P o
słowie z lewicy zajmują miejsca mi
nistrów, Pfersohe siada na fotelu wice
prezydenta, padają rozmaite zarzuty 
z tej i tamtej strony Izby.

Po pół godzinie prezydent otwiera 
posiedzenie na nowo. Sohónerer i W olf 
poczynają awantury i hałasy, tak, że 
Abrahamowioz ogłasza znowu przer
wę posiedzenia. Ale i to nie uspokaja 
Izby. Koło trybuny prezydyalnej ci
sną aię wszysoy, potajemnie padają 
szturkańce.

A Pforsche tymczasem z nożem w 
ręku woła „rozpruję brzuch"; mówią, 
że za to parę porządnych kułaków 
otrzymał w zgiełku.

W iedeń d. 25 listopada.
Po cztereoh imiennych głosowa- 

niaoh na wozorajszem posiedzeniu Izby 
posłów nad wnioskiem Grossa, posta
wił pos. Dyk wniosek, aby wszystkie 
petyoye jednobrzmiąoe w liczbie 53 
dołączono do protokołu stenograficzne
go. W ten sposób ohciał on zapobiedz 
ewentualnym imiennym głosowaniom, 
jakiohby żądali obstrukoyoniśoi.

Wniosek ten wywołał ogrom ny ha
łas. Ku trybunie prezydyalnej zaczęli 
się tłumnie oisnąć obstrukoyoniś—, do- 
magająo się głosu. Prezydent Abraha
mowioz odmówił im głosu, oświadoza- 
jąc, że w myśl regulaminu dyskusya 
jest niedopuszczalną,

P. Scbónerer przyskoczył do trybu
ny i żądał również głosu. Na zapyta 
u e prezydenta w jakiej sprawie chce 
przemawiać, Sohonerer milozy, a na 
zapytanie powtórne odpowiada: „Co to 
pana obohodzi“ . Wskutek tego prezy
dent nie udziela głosu Schonererowi, 
leoz następnemu z kolei posłowi Suhńo- 
kerowi, wówczas Schónerer wskakuje 
na trybunę i stojąo tuż koło prezy
denta zapytuje, wrzeszcząc, dlaczego 
głosu nie otrzymał. Prezydent ohcąo 
przywróoió spokój, zaczął dzwonić. 
8ohónerer wyrwał mu siłą dzwonek z 
ręki. Wobeo tego prezydent wstał na
tychmiast z miejsca i opuśoił salę na 
znak, że posiedzenie przerwane.

Podczas przerwy tumulty nietylko 
nie ustały, leoz doszły do kulminacyj
nego punktu. Posłowie z prawioy us. 
łowali odeprzeć z trybuny posłów Wol
fa i Kittla, którzy się uporczywie bro
nili. Kiedy po kwadransie prezydent 
Abrahamowioz powrócił do sali i ohrial 
zająć srre miejsoe, W olf nie ohoe do- 
puśoió do tego. Prezydent ujmuje po
mimo to dzwonek. W olf wyrywa go, 
poozem prezydent salę znowu opu- 
szoza. Powstaje formalna bójka. Mło- 
doozesi i kilku Polaków spychają Niem- 
oów z trybuny, Z galeryi widać tylko 
gwałtowne wygrażania pięśoiami, sły- 
ohaó uderzenia, jakby wymierzane po
liczki.

f*■ Pfersohe (profesor uniwersytetu 
niemieckiego, w Pradze) wyoiąga długi 
nóż i zamierza Lię nim na jednego z 
posłów ; stojąoy obok posłowie z lewi 
oy wyrywają mu go z ręki SohOnerer, 
który stoi koło ławy ministeryalnej, 
ohwyta za fotel ministeryalny i ohoe 
rzuoić nim na grupę posłów. Kiedy 
mu go wyrwano, usiłuje chwyoió za 
drugi. Kilku poałów rzuca się na Soho- 
nerera i chwyta go za gardło, aby j o

obezwładnić. Poseł ks. Pastor ohwyoił 
wśród tego szklankę i wylewał wodę 
na bijąoyoh się.

Po przeszło półgodzinnem trwaniu 
tyoh soen powrócił prezydent Abraha
mowioz i zamknął posiedzenie.

Panuje nieopisany hałas w Izbie, 
w której znajdują się prawie wszy
soy posłowie, omawiając żywo ostatnie 
soeny.

Pfersohe wyoiągnął nóż, a zwróoi- 
wszy go  ku młodoczeohom w ołał: Kto 
się zbliży, pchnę go nożem 1 Wtedy 
Potoozek i Szuklje powstrzymali go, 
a Lemisoh wyrwał mu nóż. Podozas 
bójki kilku posłów zostało rannych. 
W olf został również pobity. Baryera 
ministeryalna zupełnie zniszozona. — 
Podczas tyoh zajść z galeryi krzyoza- 
n o : Pfui I

W iedeń d. 25 listopada.
Po posiedzeniu odbyło naradę pre 

zydyum Izby. Spisano protokół $ całe- 
łego zajścia i postanowiono odstąpić ta
kowy prokuratoryi państwa. Uohwalono 
dalej urządzenie baryery około trybu
ny prezydenta dla zabezpieozenia o- 
sób należąoyoh do prezydyum, jako 
też zgodzono się na ustanowienie stra
ży bezpieczeństwa w Izbie i usuwanie 
przez tę strai przemocą tych posłów. któ
rzy zechęą robić w przyszłości burdy.

W iedeń d. 25 listopada.
Z Reichsratscorrespondenz (litografo- 

wane sprawozdanie stenografiozne) warto 
przytoczyć rceny z wczorajszego posiedzania.

Jedną z nich jest: gdy po pierwszej
przerwie, Abrahamowioz na nowo otwiera 
posiedzenie, Schoentrer zaczyna znowu krzy
czeć : Proszę o głos 1

Prezydent: Panie pośle Schoenerer! Wi
dzisz pan, ja dostanę nowy dzwonek, bo te
go śmiałeś się pan dotknąć (odstawia dzwo
nek na bok, podają mu inny; żywe oklaski 
i brawa na prawioy).

Kittel: To z pewnością uczciwsza ręka 
niż pańska!

Wolf (biorąc w rękę drngi dzwonek z 
pultu prezydenta): A więc! dać tu trzeci 
dzwonek! (Wesołośś i hałas na lewioy).

Schoenerer wrzeszczy dalej: Prezię o 
głos 1

Hoffman-Wellenhef: Jeszcze posprowa- 
dzają nam tu wszystkie stare dzwonki sta
cyjne.

W olf: Takie konoepta prezydyum puszcza 
pod nos parlamentewi 1 To zbyt głupie !

Lang (młodoczech) do W olfa: Nie dziw 
się pan, jeśli do ostrzejszych środków przyj
dzie !

Kittel (szenererowieo). A oóż to t Rękę 
posła ma się uważaó za coś niegodnego ? 
(Hałas).

Prezydent: Proszę o kilka chwil spokejn. 
Proszę pozwolić, aby prszydent przemówił!

Wolf: Nie! To całkiem niepotrzebne! 
My pana nieciekawi 1

Lang do Wolfa: Wstydź aię pan tak
mówić!

Schoenerer nstawioznie woła: Proszę u- 
dzielió mi głosu.

Prezydent: Przedewszystkiem ja chciał
bym głos dostać.

Wolf: Pierwej masz pan dać głos Sohoe
nererowi. My rezygnujemy z pańskiej gada
niny. Nie potrzebujemy jej ! (Objawy obu
rzenia na prawioy, hałas w całej Izbie).

Prezydent: Za to bezprzykładne postę
powanie w Izbie wzywam posła Wolfa do 
porządku, za obrazę całego parlamentu!

Wolf (uderzając pięścią w stół prezy 
dyalny): To pan nas obraziłeś!

Prezydent: Proszę przyjąć moje zspe- 
wnienie, że...

Wolf Pańskim zapewnieniom nie wie 
rżymy.

Lang do Wolfa: To swarjowany czło
wiek I

Prezydent: ...że zachowam spokój i cier
pliwość mimo wszystko!

Wolf: Aż pan, jako lokaj Badeniego,
ó ostaniesz dla niego ugodę.

Prezydent: Ależ proszę pójść na swoje 
miejsce !

Wolf: Nie! Ja będę tntaj stał.
Lang (młodoczech): To nie dziw się pan 

potem, jeśli się coś zdarzy!
Kittel (do Abrahamowicza): Zamknij pan 

posiedzenie! To najlepsze, oe pan zrobić 
możesz.

Abrahamowioz: Panewie depczecie re
gulamin!

W o lf: Ale tu się już wszystko skoń 
czy 1 To pan, pan śmiesz nam to mówić?

Hoffman-Wellenhof: A więc jesteśmy
przy pismach niesionych do Izby ?

Wolf (do Abrahamowicza): Tak, to zna
na rzecz, że od pana można się wszystkiego 
spodziewać.

Prezydent: Wiadomo, że pewna część 
posłów postawiła sobie za zadanie...

Wolf: Niedopuszozaó do bezprawia!
Prezydent: Przeszkadzać w obradach

parlamentowi.
Kittel... Bronić swego narodu!
Sileny (Młodoczech) : Jeżeli wasz naród 

coś wart 1 (Burza niesłychanego oburzenia 
na lewioy).

Steiner: To infamia!
Sileny: Z pańskiej strony grubiaństwo
Steiner (postęp ). Jak pan śmiesz mó 

wić, że nasz naród nic nie wartt
Sileny: Nic nie wart!
Prezydent: Spokój, spokój 1
Hoffman-Wellenhof: Nie można być spo

kojnym, jeżeli tu wygłasza się takie zda 
nia!

Lang: To wyście zaczęli.
Prszydent: Proszę wszystkich panów o 

spokój. Proszę panów, aby się udali na swo
je miejsca.

Wolf: Ni#! My będziemy tutai stali 
Zamknij pan posiedzenie.

Prezydsnt: Proszę pozwolić mnie, pre
zydentowi mówić...

Steiner: Wpierw musi mówić Schoe
nerer.

Zapanowuje taki hałas, że nikogo zrozu 
mieć nie można, skutkiem ozego Abrabamo 
wioz przerywa znowu posiedzenie mówiąc 
Zawieszam posiedzenie na dziesięć minut 
gospodarzy zaproszę, aby uwolnili prezy 
dyum od panów Wolfa, Steinera i Kittla.

W iedeń d. 25 listopada.
Przed rozpoozęoiem wozorajszyoh 

soen, podozas pierwszej przerwy po
siedzenia, stał p. W olf na trybunie 
prezydyalnej, równooześnie zaś poseł 
Gloeokner (z lewioy) zasiadł na fotelu 
ministeryalnym i przedrzeźniał ruohy 
ministra Bilińskiego. P. Sylwester (z 
lewioy) czynił to samo na drugim fo 
telu ministeryalnym.

W iedeń d. 25 listopada.
Fremdenblatt donosi o przebiegu 

wczorajszego posiedzenia, po pierw
szej przerwie, oo następuje:

Kiedy kilku posłów prawioy pra
gnęło zepohnąć Wolfa z przed stołu 
prezydyalnego, przysło do staroia 
między Wolfem a Brzeznowskym i 
Pospisohilem; jednakże powiodło sią 
posłom z prawioy przeszkodzić ozyn- 
nym obelgom. Wtem rzuoił się Pfer
sohe w wir walk:?'. Udało się go jednak 
odepchnąć, poozem wydobył soyzoryk 
i wołał w stronę grupy posłów pra
w ioy: „preoz z drogi, albo kogoś za- 
kłuję, rozpłatam brzuch 1“ Pfersohe 
utrzymywał potem, iż dlatego wyoią
gnął soyzoryk, bo tak go naoiskano, 
iż obawiał się o żyoie. Fremdenblatt 
przeozy, jakoby Pfersohego duszono. 
Radoa dworu Szuklje ujął Pfersohego 
j» k  silnie za rękę, że ruszać nią nie 
mógł.

Tymczasem któryś z posłów wydarł 
Pfersohemu soyzoryk z ręki W ciągu 
tej soeny znajdował się Szuklje w  stra- 
sznem poprostu uoisku. Schoenerer 
ohwytał dwa razy za fotel ministe
ryalny, aby go rzuoić w  stronę pra
wioy. Wielu posłów powstrzymało go, 
irzyozem przyszło do staroia między 
lagenhoferem  a Sohoenererem.

Wiele relaoyj opiewa, że W olf o- 
iwiadozył jednemu z posłów katolio- 
ciej partyi ludow ej: „Na najbliższe 
Dosiedzenie zabierzemy z sobą rewol

wery, aby was łotrów wystrzelać*.
W iedeń d. 25 listopada. 

Wszystkie dzienniki konstatują 
zgodnie, że poseł Pfersohe, podozas 
wczorajszego szamotania się, groził 
posłom z prawioy otwartym scyzory
kiem. a nie zamkniętym.

Yaterland donosi, że nóż Pfersohe
go nie był soyzorykiem, tylko nożem 
myśliwskim.

W iedeń d. 25 listopada. 
Stronnictwa opozyoyjne: niemieo- 

ko-postępowe i niemieoko-narodowe 
rozesłały komunikat do dzienników, 

którym przypisują całą winę wozo
rajszyoh zajść stronniotwom większo- 
śoi. W tym samym duohu redagowane 
też są opisy zajść, jakie ogłaszają 
niektóre dzisiejsze dzienniki wiedeń
skie.

Wiedeń d. 25 listopada. 
Przed trybuną prezydenta Izby ma 

być ustawioną balustrada, aby wejśoie 
na trybunę było dostępne tylko dla 
pojedyńozyoh posłów.

W iedeń d 25 listopada. 
Neues W. Tgblt. donosi, że parla

mentarna komisya postanowiła wozo- 
rąj po zamknięoiu posiedzenia r obe- 
onośoi Badeniego, Rittnera i Bilińskie
go, jak najspieszniejszą zmianę regu
laminu izbowego. Mianowicie postano
wiono dopuszozać imienne głosowania 
tylko w kwestyaoh merytoryoznyoh, 
dalej zgodzono się na rozszerzenie 
władzy prezydenta w sprawie wyklu 
ozania posłów z trzeoh posiedzeń, a 
w raz o jaskrawego wypadku nawet 
z 14 posiedzeń. W takioh wypadkaoh 
traoi poseł dyetę, a ewentualnie ma 
być wprowadzoną straż parlamentar
na. Komisya będzie dziś kontynuo
wała posiedzenie.

W iedeń d. 25 listopada.
Prokuratorya skonfiskowała N. fr. 

Presse, Deutsches Tolksblatt, Arbeiter 
Ztg., Ostdeutsche Rundschau z powodu 
artykułów o wozorajszem posiedzeniu 
Rady państwa.

Fremdenblatt gani, że posłowie wię- 
kszośoi ohwyoili się środków samopo- 
mooy, chooiaż przez postępowanie ob- 
koyi wystawieni byli na oiężką próbę 
oierpliwośoi. Usiłowanie grupy Sohoe- 
nerera w kierunku narzucenia Izbie 
dyktatury, musi wywołać atanowozą 
reakoyę. Gzy parlament zdoła się je 
szcze w ogóle podżwignąó po brutal
nej waloe na pięśoie? Moralne przesi
lenie zawisło nad Izbą poselską, a ta
kie przesilenie jest wśród pewnyoh o- 
kolioznośoi dotkliwszem, niż polity- 
ozne. Ludzie pojedynozy znacznie prę
dzej otrząsają cię z doznanyoh obelg, 
niż ogół. Także i stronni o twa większo- 
śoi nie mają powodu patrzeć na dzień 
wozorajszy z zadowoleniem.

Fremdenblatt donosi, że przy prze
słuchaniu polskich posłów w prezy
dyum Izby poselskiej twierdził Poto
ozek, iż nikogo nie b ił, ani też jego 
nikt nie uderzył. Widział jedynie, jak 
Pfersohe nóż roztwierał i słyszał jak 
groził zakłuwaniem i rozpłataniem 
brzuohów. Milewski zeznał, że Pfer
sohe odgrażał się nożem posłom Więk- 
szośoi. Milewski wobeo tego zaw ołał: 
konstatuję, że nam Pfersohe grozi no
żem. Merunowioz utrzymuje, że Pfer
sohe groził Brzeznowsky’emu rozpru
ciem brzuoha. Zeznania posłów aorę 
ozono do użytku prokuratoryi.

Vaterland w najostrzejszy sposób 
potępia oałe zajśoie.

Neues Wien. Tagblatt owala winę 
na większość. Posłowie lewioy działać 
bowiem mieli pod wpływem obrony 
koniecznej.

Reichswehr donosi, że chrześoijań- 
sko-sooyalne zjednoozenie uohwaliło 
wozoraj, obok uznania dla opozycyj
nej postawy Niemoów, wyrazić g łębo
kie ubolewanie z powodu niebywałyoh 
zajść na wozorajszem posiedzeniu Izby 
i oburzenie z powodu metody obstru- 
kcyjnej Sohoenereryanó*

Pismo to donosi dalej, że z Pola

ków składali w prezydyum zeznania 
Potoozek, Wielowieyski, Czeoz, Meru
nowioz. Ze strony większośoi zaprze
czają, jakoby Pfersohego duszono i ja 
koby znajdował się skutkiem tego w 
takiem położeniu, iż musiał dla obrony 
dobyć noża.

T E L E G R A M Y .
Pecek (Czeohy, powiat Czasławski) 

d. 25 listopada. 
Wielki pożar zniszozył onegdaj w 

nooy rafineryę cukru i ozęść zapasów 
fabrycznych. Z ludzi nikt nie zginął. 
Szkoda wynosząca dwa miliony, pokry
tą zostanie z asekuracyi. Około 30 za
budowań płonie jeszcze dotychczas.

Grac d. 25 listopada.
W sobotę podozas pogrzebu robo

tnika Mlinarycza, zakłutego bagnetem 
w ozasie zgromadzenia socyalistyczne- 
go w zeszłym tygodniu — przyszło do 
eksoesów, z powodu których grackie 
fabryki bioyklów wydaliły obecnie 700 
robotników.

Bukareszt d. 25. listopada. 
Dziś o godzinie trzy kwadranse na 

2 w nooy dały się tu uczuć dwa silne 
wstrząśnienia ziemi, lecz nie zrządziły 
żadnej szkody.

Barcelona d. 25 listopada.
Jenerał W eyler wylądował tutaj. 

Manifestaoyj większych nie było. Pod
ozas przejazdu jenerała przez mia
sto zaohowywała się ludność prawie 
obojętnie.

Petersburg d. 25. listopada.
Z Korei nadeszła ważna wiadomość, 

że Japończyoy nabyli w Fusan zna- 
ozny kawał gruntu, na którym zbu
dują staoyę węglowę dla swojej floty. 
(O ten port kusiła się Rosya).

J ikat ery nosi aw d. 25 listopada.
W pobliże staoyi kolei żelaznej w 

Szabarówoe uderzył pooiąg osobowy 
na towarowy. Jeden wóz pooztowy, j e 
den towarowy, oraz kilka wagonów o- 
sobowyoh zniszczone. Czterech podró- 
żnyoh odniosło o ężkie, dwóch urzę 
dników pooztowyoh łekkie rany.

Mersina d. 25 listopada.
Dziś odbyła się uroczystość salu

towania flagi austryackiej przez w oj
sko tureokie. Reprezentanoi kolonii 
austro-węgierskiej udali się do konsu
la z prośbą, aby złożył cesarzowi 
Franoiszkowi Józefowi podziękowanie 
całej kolonii za skuteczną opiekę, ja 
kiej je j użyozył.

Rzym  d. 25 listopada.

działu usiekli. Macdonald słyn ę jak 
okrutnik. Jeżeli się sudańskie wojska 
w Ugandzie i tamtejsi mahometanie 
do rokoszu przyłączą, położenie może 
się stać fat&lnem.

— D yrekcja  kolei paóstw ow yeh 
ogłasza: Z dniem otwarcia ruchu na
kolei wąskotorowej „Łupków-Cisna" 
otwiera się przystanek Nowy Łupków 
położony pomiędzy stacyami Łupko- 
wem a Komańczą na kim. 1S-6 szlaku 
kolejowego „Mezo-Laborcz—Przemyśl" 
dla ruohu osobowego i pakunkowego. 
Na przystanku Nowym Łupkowie za
trzymywać się będą po jednej minu- 
oie pooiągi osobowe nr. 2015 i 2016, 
wskutek ozego z dniem otwarcia tego 
przystanku rozkład jazdy wyżwymie- 
monyoh pooiągów zm eni się między 
Łupkowem a Mokrem szlaku kolejo
wego „Mezó - Laboroz —  Prremyśl*. 
Sprzedaż biletów i ekspedycya pakun
ków odbywać się będą na przystanku.

Wiedeń dnia 2* listopada Przed ztici- 
soneriem wczorajszej ti-tdy notowano kredyty 
356‘ — , Kredyty węgierskie 387 50 Anplo- 
banki 163'— , związku banków. 254' — , 
Unioubank 293 50 , Lande -bunk 223*50, 
?taalsbauy 336‘25, Lombardy —'— . kolej 
nadłabska 260 — , kolei t'‘»no<Hio-zachodnia 
—•— , tytoniowe 154*75, Riae* 251' — , 
Aipiny 132 20 rento majowa — * — , Renta 
korony węgierskiej 100 10, !osv i -rec. 62 — , 
Marki — ■— .

Berlin dnia 24 listopada. Przed za m 
knięciem  w czorajszej g -y d y  uotowaue : k red y
ty austryjackie 222 25, staatsbaDy 143'— , 
losy tureckie 115 25-

— Wiedeń 25 Listopada. ■'i-Magr. 
Saa. Nar.) Dzisiaj *> g<>dź. 2 minut 
10 w południe notowr.no aa giełd&ii 
wied mskiej: kredyty 354 75 węg. zakład 
kredytów^ 388.— , angiobanki 162 75, 
ienderbańki 223 25, koleje pa .ntwowe 
137-— , elbethai 260 25, akoye tyton io
we 154 25, aipiny 132 — , losy Luro^he 
6 £ —. umonbanki 293— , r jb le  128 50.

I  rynków towarowych.
L w d z dnia 25 listopada. (Przedruk z n- 

rzędowej „Gazety Iwo^ek e j'') Psseniea 10-50 
do l l -50, żyto 7-— do 7 75, jęczmień brouarn 
0 -— do 0 -— , jęczmień pastewny 0 '— do 0 -—, 
owies 6'80 do 7'25, rzepak l t  75 do 13-— , groch 
Ó-— do 8'50 wyka 0-— do 0 —, nasienie lniane
— •— do — , nasienie konopne — ■— dr — — , 
bób — •— do —1*—, bobik 01— do O- —, hreezka 
0 "— do 0  — , koniczyna czerwona galic. —  do 
—•— , szwedzka —-— do — — , biała —.— do
— , anyż — •— do - , kukurudza stara 0 ‘ —
do 0 -— , nowa 0 - — do 0 - chmiel — •— do

*— , chmiel nowy na termiaa od do
— , spirytus gotowy — do — ■—, na termi-

_  _  , . , ,  „a  od — - — do — 1— , Tymotka — — d o  ,
W Spezzyi robiono próby z grana- w a r s n ty  d o  .

temi Kruppa i ze sporządzonemi 
fabryoe w Terni na grubyoh na 15 
centymetrów płytach stalowych. Gra
naty kruppowskie wbijały się tylko 
na trzy centymetry i płyta była zre
sztą nieuszkodzona, podczas gdy gra
naty ternińskie płytę na w ylot prze
bijały. Faohowoy uznali, że materyał 
włoski daleko jest lepszy od niemiec
kiego.

Konstantynopol d. 25 listopada.
Z Belgradu i Sofii nadeszły tu do

niesienia, że sytuaoya w Ipeku i oko
li oy jest groźna i dlatego wysłano tam 
znaozne oddziały wojska.

Konstantynopol d. 25 listopada. 
Donoszą z Monastiru (w Macedo

nii): Kupy grassantów greokich, które 
pod wodzą Kazaczulego i Czulub Alen- 
ki od półtrzeoia miesiąca plądrowały 

górzystyoh powiatach Diskat i Dom- 
nik, zodtały nareszcie starte, obaj her
szci p o leg li; w ręce żołnierzy ture 
okioh wpadło 150 karabinów, jakich 
armia grecka używa i 17 skrzyń amu- 
nioyi. Tylko garstka tyoh rozbójników 
zdołała umknąć do Grecyi.

Na rok&z sułtana sprowadzono z 
Krety 800 sierót mahometańskich, któ
re w  zamieszkach postradały rodzi- 
oów, do Konstautynopola. Umieszczo
no je  u różnych rodzin tu i na pro- 
winoyi na koszt państwowy, a kosztem 
sułtana będą do szkół posyłane.

Kair d. 25 listopada. 
Kitoheujr basza (wódz wyprawy 

sudańskiej) i pułk. Pearsous, guberna
tor Suakimu, odjechali do Suakimu w 
Bprawie przyjęcia Kassali od W ic- 
oh ów.

N owy Jork d. 25 listopada 
Z Meksyku donoszą: Za ndział w 

zamordowaniu w tutejszem więzieniu 
polioyjnem d. 17 września Joaquina 
Arroya, który dzień poprzód targnął 
się na żyoie prezydenta Diaza, było 
aresztowanyoh 13 funkoyonaryuszów 
polioyjayoh; z tyoh skazano 10 na 
śmierć, jednego na 11 miesięoy w ię
zienia a dwóoh uwolniono.

Londyn d. 25 listopada. 
Wieloe tu zaniepokoiła wiadomość 

o bunoie wojsk sudańskioh w służbie 
angielskiej w Usoga (sąsiadująoem z 
tak zw. niemieoką Afryką wsohodnią), 
którzy się przeoiw Macdonaldowi sprzy
sięgli i kilku spiesząoyoh mu na po
moo oficerów angielski oh z innego od

Wiedeń inia 25. listopada.
Notowano pszenicę na jesjeń — ■— do — - -  

pszenicę na wiosnę 11  > 8  do 1 1 J6 , żyto na jesień 
0 -—  d- 0  — żyto nn wiosnę 8-89 do 0  — , owies 
na jesień 0-— d o 0 ‘ —. owies na wiosnę 6  85 
do 6-87, kufeurudza na listopad 5-60 do 5-65 
kukurudza na maj-cierwioo 5-79 -Jt.- 0 '— , rzepak 
na styczeń-luty 14-05 do i 415 . Spirytus kontyn
gentowy 1 0 .0 0 0  1. 
do 19-10.

zaraz do oddania 18*90

P rz y je c h a li  ó o  L w ow e .
Dnis: 25 listopada.

Hotel Zeria. K. Kobrzynieo z Wyso
kich Litewskich, J. Malczewski ze Scho- 
dnicy, dr. St atnjałuwski z Tarnowa, F. 
Sozański z Hordyui, S. Wyspiański z Dro
hobycza , M. Tustenowski z Podmicha- 
łowio.

(Za tę rubrykę red keva nie odpowiada).

IDEAŁEM KOBIET jest piękna kar- 
naoya i ta delikatna cera arystokra

tyczna, która stanowi rze
czywistą piękuość. — Bez 
z m a r s z c z e k .  k r o s t  
i p l a m  c z e r w o n y c h  

zdrowa i czysta bLnka oto 
są skutki osiągnięte za po
mocą jednorazowego użycia 
CREME SIMON Pudru i My
dła SIMONA.

Należy zażądać prawdziwej marki: 
J. SIMON w Paryżu. W Galicyi we 
Lwowie w aptekach PP. Mikolasoha, 
Ehrbara. W ewiórskiego, Krzyżanow
skiego, Ruckera; w Krako vie u PP. 
Wiszniewskiego, Redyka, Trauezyń- 
skiego i we wszystkich składacn per
fum, galanteryjnych, w bazarach etc.

TEATR Hr. SKARBKI
p«d Jyrekcyą dr. J. Bandrowsklego i L. Hellera.

Dziś w piątek 21 bm. 
p o  r a z  2 .:

Ż A B U S I A
sztuka w trzech aktaoh Gabryeli Za

polskiej.
Ro z po c z n i  e:

BZY KW ITNĄ
obraz soeuiozny w 1 akoie Zygmunta 

Przybylskiego.
Początek o godz. 7 wieczorem.

W Mad sukna zagranicznych i krąjowych wyrobów B. BBTTEL i pMJri&TSTIEItf, Sobie



4 GAZETA!NARODOWA z Piątku daia 26. Listopada 1897, Nr. 328.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra W ŁAB. MlŁKOWSKiBSu
w K raków 

wyszło drogie wydanie dzieł

ks. L  Zbyszewskiego
Liceneyjata św. Teologii z Colegium 

Romanom

l - o  Dem okracya katolicka w P o l
sce, str. 428 w 8-ce, ' ena 2 złr 
50 ot., pocztą o 20 ot. więcej, 

i 2-o Praw ow itość 1 loja lizm  
kryzys m yśli polsk iej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z lr ., pooztą o 
15 ot. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 ot. od wyrazu.

PIE C E  żelazne po złr. 4-— , 6 -— , 8 '
10-— , 12' , 1 6 '  . Meidingera po złr. 

38 '— , 30 '—, 35*— i 40 '— . Przystawki do

fieców i garnitury do kominków poleca 
iotr Chrząstowski, handel żelazny we Lwo
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

EKONOM  kawaler w średnim wiekn, 
z chlubnemi świadectwam i, poszukuje 

poiady od 1. tutego 1898 r. Łaskawe zg ło 
szenia proszę: fi. fi. 1. 5 poste restante 
Lwów. 327

KU C H A R Z  z dobremi świadectwami po- 
szuknje posady w obywatelskim do

mu. A dres: Franciszek Trybusiewiez,'M i- 
latyn nowy. 325

OG R O D N IK  wieku 34 la t, żonaty, bez
dzietny, z dobrem i świadectwami i 

większą praktyką po og odaeh handlowych 
1 prywatnych, poszukuje posady od gru
dnia lub stye na. O łaskawe zsłoszenia 
uprasza . .Ogrodnik", p ste rest. Tarnopol

Ru t y n o w a n y  p i s a r z  poszukuje za
jęc ia  w kancalaryi adwokackiej, lub 

w jakiemkolwiekbądź przeds ębiorstwie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 
manipulacyjnych etc. Na żądanie wykazać 
się może di brerni świadectwami i ręko 
mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „Gazety Nar.* pod lit. A. B.

KI  KU B IE D N Y C H  za złożeniem 3 
złr. miesięcznie na opłacenie lokalu, 

podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„Inteligeozpiufung". Zgłoszenia listowna 
„L . H “ Lwów, poste restante.

JiLEMIOWANE medalami tutki N i»w c 
;ow sti«eo sa wozedzK nabycia.

DO S P R Z E D A N IA  dwa fntra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro

wane* td  r. 187:t do 188'*, kilka sztuk 
starej poreelany. Zgłaszać s ię : ui: Fredry 
1. 5, I. piętr -, drzwi 4.

IK lA U C ZY C IE L K A  udzielająca grunto- 
i l  wnie przedmioty szkolne, język nie
m iecki i francuski, z dobrą mnzyką, 
z chlnbnemi świadectwam i, poszukuje 
miejsca w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuje pod literam i: N. N. 
Adm ioistracya „Gazety Narodowej".

PR O ŚB A  byłego wygnańca z Prus w r. 
1885, a który w r. 1863-4 wszystko za 

kraj stracił i dźwigał ciężkie kajdany 
znajduje się w nader krytyezuem położe
niu, do tego ciężko słaby, odwołuje się do 
litościwych i szlachetnych serc o łaskawą 
pomoc. Adres: Wlbn. ks. M ichał Stasio- 
nis, kapelan PP. Benedyktynek we Lwo 
wie.

Perchtoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych.
W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejków, żywicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie polecane. Niżej podpisany urządził we Wiednia,j I., Adlergasse 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiago Zakładu kuracyjnego i poleca:

Sctotz-Serka.

P r 7 P . ł w n r V  r  i u / i n u / p  p i f ę ł r a l f ł  I t a n i p l n u / U  Ja^0 dodatek do kąpieli przeoiw gośćcow i, reum atyzm ow i, słabościom  nerwowym , choro-
IZ .C IY  U i y  l y i l W I U W C  f t c y j l  l l j w y ,  bom  k ob iecym  i dla rekonwalescentów. Cena 60 c t . i  1 zł.

Przetwory igliwiowe olejek, d i . In h a la c ji przy chorobach gardła , krtaui i p łuc. Cena 50 ct. i 1 zł.

Pr etwory iyliwiOW6 spirytus °  wom leśnej do^desinfekcyl^ do ozonowania i podwyższenia obfitośoi kwasorodu w pomieszkaniaoh i w  poko-

> 7 f t f u / n r v  in l iu /in \ A /P  U /ń f ł l f5 )  8P®cyalny środek przy reum atyzm ie, gośćcu , bolach  nerw ow ych, znużeniu, przewyższa wszy-
r i f c D l W U r y  l y i l W I U W O  W U U K cl M d l l O U d l l c i ,  8tkie dotychozas używane p ły n y  dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, nadaj, gwkoió i 8.118̂ 6 a w  o™, sb «.
| Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania 80‘ "

Główny skład: Wiedeń, 1. Adlerg-asse 3, L. v. Battistlg. “W t
P c o w p s *  * *  - ę b y  f r a n l c o  JL  £*, w  a . *  I  w .

w aptece pod „Węgierską koroną" iakóba Piepesa, plac Bernardyński.
II

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  dla Lwowa 
i Galicy! wschodniej :

ch j! ł ■ W*!-1"

W I N O 1895
własnego

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 ct., czerwone po 28 ot. 
Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Oficyalista
znajdzie umieszozenie od wiosny 
1898. Zgłoszenia z odpisami świa
dectw i rekomendacyj adresować 
do Administaoyi Gazety Narodo

wej pod 1. 2295. 
Zgłoszenia nienwzględnione zosta

ną bez odpowiedzi.

Ogłoszenie.
Po myśli uohwały Wydziału 
sy Oszozędności m. Tarnopola 

wohodzący w żyoie z dniem 1. 
styoznia 1897 r. na mooy ustawy 
z dnia 25. października 1896 Nr. 
121 dz. u. p. podatek rentowy od 
wkładek opłacany będzie przez 
Kasę tutejszą bezpośrednio z wła
snych funduszów.

P. T. interesanci nasi otrzy
mają 4%  odsetki od wkładek swo
ich nieuszczuplone i wolni będą 
od obowiązku fasyonowania do- 
tycząoego dochodu rentowego. 

Tarnopol d. 5. listopada 1897.

Dyrekcja łasy Oszczędności
Towary kolonialne

i owoce południowe
w  n ajprzedn ie jsze j ja k ości

w handlu 7920

St. Markiewicza
Lw ów , Rynek 1. 42.

stare i nowe gprze 
daje najtaniej 

Em il W einer
WIEW 

I., 8 ftlEtherg&.se 8

2348

Dla kaszlących
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znak mite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
eh rypee, k a ta row i i zaflegm ientn . Naj
lepszy specyfik w A ustryi, Niemczech i 
Szwajearyi. — W paczkach po 10 i 20 ct 
sprzedają: we Lwowie 0 . T. W inekler i 
Syn, Jakob Beisei apt., w Stryju J. Aieh- 
mulłer, w Stanisławowie Dr A. B e il, w 
Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżanach A dolf Durst

« Jeżeli k io  kaszle w  sposób  rozpaczDy 
niech ty lko zażyje Pastylek (5eraudel’a. »

D osyć  jest raz sp róbow ać żeby  się przekonać o skuteczności

PASTUJE BERAlim
N ieom yln y ch  w  leczen iu  N ieżytu , Kaszlu n erw ow ego. Zapalenia 

op łu cnego , C hrypki,Zakatarzenia. Iry tacy i p iersiow ej. A stm y, etc. 
N iezbędn ych  dla osób które zbyteczn ie  glos utrudzają.

bardzo użyteczne dla Palących.
P udełko znw ere.iąee 7ż Pastylek i sposób  zużywania takow ych : we 

L w ow ie, w aptekach PP. M ik alascha, AVe wi orskiego, Krzyż a no w , kiego, 
Ruekern. Enr b s ra ; w  K rakow ie, w aptek. PP. W iszn iew sk iego. Redvka 
i T rau czyńsk ieao; w Poznaniu, u P. Glabisza i w  Czerw opej aptece, etc.

I
i
i

H
\

WYDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA. )

TRYLOWA HENRYKA SIENKIEWICZA
!»

l i t 1 tom.

Ogniem i mieczem" 2  tomy, 
„Potop" 3 tomy.

„W ołodyj owski
ponownie opuśoił prasę w taniem „iubileuszowem wydaniu*.

Cena wszystkich trzech powieści ( 6  tomów) w księgarniach :

w całem Państwie I r-u/błi d /w a , (rs. S2) 
rosyjsklem \ w  o p r a w i e  r s . t r z y .

^ S k ła d  główny w  księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.^ 
N « r w w W v w w w w w w w w W w w « l w V w w W w w

Dra Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY.

Jnż zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
-ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli w iecz.rem  posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsam em , to ju i nazajutz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która ataje się  przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia z ł 1-50 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dia skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1 3 9 9

Do nabjoia  w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Zygm 
Ruekora, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego A dlera , J. Niesiołowskiego ■ w 
Bielsku u Alfreda Blumenth8.1a i w droeueryi A. Haas. ’

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zagari 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pooiąg przych od zi do L w ow a:
osobowy 7-30 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7'50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, StryjaC.1 C ~ r r . . ; l> JA  j ________ * >8 ’15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

8-25 '
9-10

opola
za Sokala i Bawy ruskiej

5 nn|#nj z kuchnią na I. piętrze lub 
p U B U l  4  pokoje zaraz do wynaję

cia. Również zaraz do wynajęcia s ta jn ia  
z w ozow n tą . Jeden >okój obszerny z ku
chnią na II. piętrze od 1 . grudnia. U lica 
S z e p t y c k i e g o  1. 1 6 .

J l f o ł t r o l i l #  l*wów> poleca wszelkie 
• l \ a }  l * l l l l\  ln n tr u m a n ta  m u z y 
c z c e  i satrogrające. Cenniki bezpłatnie

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie świeże, w 

paczkach 5-kilowych netto 9 funtów za 
złr. 4 50, oraz najlepszy ser tsbulowy 9 
fnntów za zir. 2  franco za t obraniem pocz- 
towem A nna F e lik s o w a , w Brzesku (Ga- 
lioya).

Dr. O . Jagera bieliznę orygi
nalną normalną z fabryki W . Ben- 
gera Synów sprzedaje podług oen- 
nika fabryoznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5 '— , 6 1—, 7*50; dla 
ehoryob z samego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany-

Galicyjskie akcyjne

Towarzjstwi talliu
w e  L w o w i e  

ulica Jagiellońska 1. 3, u. piętro
poleoa najlepszy

Węgiel salonowy
z odstawą do domów w  workach plombowa

nych po 50 kg.
dla fabryk, gorzelni, kopalni itd.

wszelkie używano marki w całych wagonach 
do wszystkich staeyj kolejowych.
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JA1 IIIATOWICZ
poleoa

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

10-35 
1-15 
1 30

nai|pvse&iilel9Be &a8il35a myssetególulone licsneini 
me9al«ml aaslugit osobowy

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj
przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . . . 1 *-

KADZIDŁO KRÓLEW SKIE skła
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przyjemną w oń , pakieeiki 
po 4 i 8  ct., pudełko po 25 i — *50 

KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn
n e , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —-25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . .  — '50 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po
wietrza w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i — -50

ct.| zł. ot,
(KADZIDŁO W  PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymujo się 
Bardzo przyjemny zapach, pa- 
ozka zawierająca tuzin . — -1 2

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA
SIEMKACH wydiiela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . ,  •]

z Krakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, Warszawy) W ie lick i 
-Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl '
z Jarosławia 
z Janowa
z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Kawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przew /śl 

1'40 ze Skolego, Htryja, Kałusza , Chyrowa.
1'50 z Ozeruiowioe, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
2T5 z Podwołoczysk (K ijow a),' Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze 
2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
6-25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretn, Kozowy.

Noe 
; esobowy
Ipospiesz.

pudełko . .  -50 fO . os° 6 owy

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po
wietrze, flakon po 30 et. — '60

TROCICZKI CZERWONE i czar
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną wo ń ,  pakiety po 2 ,
4, 6  i 10 ct., pudełko po 15,
25 ct. i . . . — -50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy
szczają powietrze tak w m ie
szkaniach jak i na korytarzach 
pudełko . . . — -io

pospiesz.
i

osoboyvy
O

pospiesz.
i

n

osobowy

3-04
3-30
51t

6 Oi 
6-55

8-45

9-10
9'30

943

9'50
10‘00
IU'2 0
1210

f
i najzawilszych sprawaeh , procesach itp. 
we wszystkich instanoyaoh w Wiedniu 
silne poparcie i przeprowadzenie tychże. 
Wyjaśnień udziela J. C h a r le n , W i e d e ń  
IV., Miihlgasse 9. HI/10. Tamże pożyczki 
hipoteczne w każdej wysokości szybko i 
tanio. 2363

Poleca wyroby swoje krajowe 
szczególnej opiece gospodyń

ANTONI ROZMANIT
Fabryka parowa cykoryi, suro 

gatów kawy i kawy figowej.

w  różnych wielkościach
tudzież

j l i M a
z grawurą lub bez grawury 

poleoa

WOLF CZOFP
skład farb, pokostów, lakierów 

Lwów, ulica Żółkiew ska 1. 2.
Na żądanie wykonuje się graw uiy każdej ! 
marki labryoznej j k najtaniej, stosownie 

do wielkości.

Na sprzedaż.
1. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, ‘ /i “ di °d stacji kolejo

wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu;
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Oena 
80.000 złr., d łu g  hipoteczny 29.000 złr.

2. Majątek ziem ski, 31/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru,
z tego 75 m. łąk, 120 m. roli, 35 m. pastwiska, 55 m. lasu; budyn
ki mieszkalne i gospodarskie w bardzo dobrym stanie,, bez inwenta 
rza. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr.

3. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. ro li, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

’ 4. Majątek z iem sk i, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole
jowej Tarnopol, 600 morgów obszaru , z tego 557 m. roli pszennej 
podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach murowany; 64 sztuk 
inwentarza. Cena z inwentarzem 175000 złr.; dług (Tow. kred.
zieinsk.) 51.000 złr. .

5 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej
scu, 1188 m. obszaru, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które mogą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 zł. 
za mniejszy 40 000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk.) 40.000.

6. Majątki ziemskie w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 
krajowej z arnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

a) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 800 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchyoh dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Baok austro-węgierski)

7. Majątek ziemski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. lasu, z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
warunki sprzedaży. . .

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokatów D r. W incentego Baiabana i B r. Aleksandra Yogla 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piątro.

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica jfl 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- S 

'3  nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 3  
S stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. [jj

1 ■255Z£5Z5152525£5Z 525H 5Z 5H 5E 525 2 5 2 5 2 5  2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 9 5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 2 5 B

■ x a x a x H X H X B X R iix H x n x a x a x x !
■  0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny i

S BANK HIPOTECZNY!
przeniósł

KANTOK W YM IAN Y
oraz

1i
Oddział depozytowy

których biura mieśoiły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalnośoi w  parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zaliozki. —- Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D ep ozyty  schow kow e
( S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej sohowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
Utrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

X
■IXI

&

z Podwołoczysk na dworzec Poizam cze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i  Chv^ 
rowa przez Przemyśl. 3

z Podwołoczysk, Po iwysokiego. Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (W .ednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa Roz- 

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła przez Bzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztnj przez 
Przemy sl r

z Ickan, Nowoiieliey i  Kałusza
z Krakowa, W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborz przez Przemyśl 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z lokan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Stryja, Chyrowa 1
•i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Eałniza

Pociąg odchodzi ze Lwowa;
pospiesz. 6  00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„  6 1 0  do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6*15 do PodwołoczyBk (K ijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa

Podzamcze 
6'45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
8-40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów ’
osobowy 8'50 do Janowa

„ 8  55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa Me-
zii-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża 'przez
Przemyśl i  przez Tarnów 

„  9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworoa głównego, K opyczyóee, Hn-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworoa Podzamcze, Kopyozyńee, Hu

siatyna. Podwysokiego 
10'45 do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

1-55 do Podwołoczysk fKijowa, Odessy) i Brodów z dworca główneg#
2'08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Podzamcze

„ 2 40 do Czemiowieo, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Seretu, Ickan (J*»s
Gałaoza, Bukaresztu)

2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara 

osobowy 3*05 do Stryja
_ 4  40 do Jarosławia

osobowy
pospiesz,

»
pospiesz

Noe

pospiesz.

osobowy

4-40

5-20
6-45

7-05 
7-25 
7-80 
7-47 
7

10-80

10-50

1 1 -0 0

11-27

do Krakowa (Wiednia)
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy'

Chyrowa Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu),
.ś l ,  Rawy

ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez5-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławooznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Snczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ohahó 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i  Brodów, Kopyezyńea, 
wnego

ten sam z dworoa Podzamcze

Chabówki, Orłowa (przez 

Husiatyna z dworea g ł» -

UWAGA\i Ceats środkowo-europejtki rółni się od etosu lwowskiego o 36 mi- 
godt. v> etosie średnio-europejakim =  i2 godrinie 36 rninsst

etosu lwowskiego
Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 %no odznaczone są podkrsMsnism 

liczb minutowych i objęte są t łn e t e m i  ramkami. — Biuro informacyjne e. k ko
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja Hote Imperial, udsitła wyjaSnistt 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszetkiegegor odzaju bilety gazdy i rozkłady jazdy


